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Przegląd Polityczny.
Kraków 6 grudnia.

Z dobrego źródła otrzymujemy zapewnienie, że 
szczegółowe wiadomości rozgłaszane w różnych 
dziennikach o konferencyach toczących się mię­
dzy przywódcami klubów prawicy w Wiedniu, nie 
opierają się na prawdzie lecz są owocem domy­
słów i bujnej fantazyi korespondentów. Prawdą 
jest tylko, że przywódcy wszystkich klubów wię­
kszości okazali jednomyślnie gotowość utrzymania 
i wzmocnienia dotychczasowej wspólnej organśza- 
cyi oraz wolę wspólnego i jednolitego działania.

Wczoraj odbyło się posiedzenie komisyi budże­
towej, na którem rozdzielono referaty poszczegól­
nych rozdziałów budżetu. Przewodniczący Hausner 
ofiarował część referatów lewicy, lecz propozycyi 
tej nieprzyjął dep. Plener, oświadczając, iż moty- 
wa, dla których lewica zrzekła się referatów, da­
lej jeszcze istnieją. Jeneralnym sprawozdawcą 
budżetu wybrany został dep. Kathrein. Przy roz­
dziale referatów specyalnych zaszły następujące 
zmiany: referat o obronie krajowej otrzymał Jahn 
w miejsce Machalskiego, budżet oświaty Fanderlik 
w miejsce Zeithammera, sprawiedliwości Machal- 
ski w miejsce Lienbachera, poczt i telegrafów 
Lienbaeher w miejsce Fanderlika, a bezpośrednie 
podatki Zeithammer w miejsce Jahna. Referat o 
prowizoryum budżetowem przydzielono Kathreino- 
wi. Z posłów polskich otrzymali: Dr Bobrzyński 
referat o zarządzie centralnym ministerstwa oświa­
ty, o loteryi i drukarni państwowej; Gniewosz o 
funduszu religijnym i domenach, o stemplach, 
taksach i należytościach; Dr Biliński o zarządzie 
skarbowym; Abrahamowicz o podatkach pośre­
dnich ; Dr Rutowski o zarządzie centralnym mini­
sterstwa rolnictwa.

Do Koln. Ztg donoszą z Petersburga: Car, do­
wiedziawszy się, że rząd francuski czuje się za­
niepokojonym polepszeniem się stosunków między 
Berlinem a Petersburgiem, miał polecić bawiące­
mu w Paryżu w. księciu Włodzimierzowi, aby rząd 
francuski w tej mierze uspokoił, co mu się też 
powieść miało w zupełności.

Książę biskup wrocławski Dr Kopp wydał — 
jak donosi Oberschles. Volks-Ztg — słuszne roz­
porządzenie, według którego wszyscy alumni wro­
cławskiego seminaryum duchownego, czy pocho­
dzą z Górnego Szlązka, czy zamieszkują tamże, 
czy są w inpsj jakiej styczności z Górnym Szląz 
kiem czy nie, winni nabyć znajomość języka pol­
skiego.

Ledwo kartel między trzema strónnictwami par­
lamentu niemieckiego (staro-konserwatywnem, wol­
no konserwatywnem i narodowo-liberalnem) po dłu­
gich, mozolnych usiłowaniach zawartym został, 
powstaje już spór między National Ztg a Kreuz 
Ztg o interpretacyę pewnych postanowień. W myśl 
postanowień nowej ugody mają wszystkie trzy 
stronnictwa wspierać zgodnie w każdym okręgu 
wyborczym tego kandydata, który tam dotąd by­
wał wybierany. W razie zachodzącego sporu mają, 
zdaniem National Ztg, porozumiewać się w tej 
mierze zarządy wszystkich trzech stronnictw. Te­
mu przeczy Kreuz Ztg, utrzymując, że wyrazy: 
„w razie zachodzącego sporu rozstrzygać będą od­
nośne zarządy" znaczy, że tylko zarząd tego stron­
nictwa, do którego kandydat należy, ma rozstrzy­
gać, bo to wynika z wyrazu „odnośny". — Jeśli 
gdzie np, Stoecker będzie postawiony na kandy­
data, to National Ztg mniema, że w takim razie 
zarząd narodowo - liberałów i wolno - konserwaty­
wnych ma się porozumiewać z zarządem staro- 
konserwatywnych, Kreuz Ztg zaś, że to będzie 
rzeczą zarządu staro-konserwatywnych, czy żąda­
nia dwóch drugich sprzymierzeńców kartelowych 
będzie chciał uwzględnić lub nie. Ledwo więc 
kartel zawartym został, wybuchł już spór i uwy­
datnia się w uszczypliwej polemice dziennikar­
skie, wbrew dalszemu postanowieniu kartelu, że 
„prasa odnośnych stronnictw ma unikać wszelkich 
drażliwych kwestyj, któreby świeżo zawartą ugo­
dę zachwiać mogły". Wnoszą ztąd w kołach par­

lamentarnych berlińskich, że odświeżony kartel 
nie stoi na zbyt pewnych nogach.

Brak zgodności zdań między stronnictwami u- 
wydatnił się też bardzo drastycznie w komisyi 
zajmującej się ustawą antisocyalistyczną. Staro- 
konserwatywni żądali przywrócenia § 24 upowa­
żniającego rząd w danych razach do wydalań, 
paragraf ten upadł głównie głosami narodowo- 
liberałów. Kiedy zaś przyszło do głosowania nad 
całą ustawą, pozbawioną już pomienionego para 
grafu, narodowo-liberalni głosowali za przyjęciem 
ustawy, starokonserwatywni przeciw ustawie, która 
zdaniem ich bez oddania w ręce rządu najskute­
czniejszego środka powstrzymania anarchicznych 
dążności socyalistów, nie może mieć dla rządu 
żadnej wartośsi.

Komisya budżetowa parlamentu niemieckiego 
przyzwoliła już prawie wszystkie kredyty na po­
dniesienie siły zbrojnej, a mianowicie 41 milio­
nów na wzmocnienie artyleryi, 34 y2 miliona na 
prace fortyfikacyjne.

Poprzednia francuska Izba deputowanych nie 
przyzwoliła, jak wiadomo, na fandusz tajny za 
żądany w kwocie 1,600.000 fran., przez ministra 
Constansa. Minister zamierza odnowić swe żąda­
nie na obecnem posiedzeniu Izby, ale czeka na 
ukonstytuowanie się komisyi budżetowej, aby 
z niego możliwe szanse swej pretensyi wymiar- 
kować.

Temu kilka dni wyszło w Rosyi nowe rozpo­
rządzenie, zakazujące surowo Bractwa Serca Je­
zusowego i innych wrzekomo tajnych Stowarzy­
szeń religijnych. Otóż jak zwykle bywa w Rosyi, 
poprzedził to rozporządzenie artykuł denuncyjują- 
cy owe Bractwa jako niebezpieczne dla państwa, 
drukowany przed miesiącem w Warszawskim 
Dniewniku, a powtórzony w Nrze 232 Wileńskiego 
Wiestnika.

Warto o tym ciekawym artykule kilka słów 
powiedzieć. Ha wstępie opisana jest szczegółowo 
organizacya i rozgałęzienie Bractwa Najśw. Ser­
ca. Zachodzą w tym opisie niektóre pomyłki; 
w szczególności Dniewnik miesza Arcybractwo 
Najśw. Serca z odrębnem Stowarzyszeniem Apo­
stolstwa modlitwy — ale to rzecz podrzędna. Co 
główna, to w jaki sposób Dniewnik z niewinnych 
ustaw tego Bractwa kościelnego wyprowadza jego 
„znaczenie polityczne" i niebezpieczeństwo dla 
państwa rosyjskiego.

„Nie ulega wątpliwości — pisze tgn organ — 
że w Królestwie Boiskiem, jak również w innych 
prowincjach rosyjskicia z polską ludnością, Apo­
stolstwo modlitwy liczy wielu zwolenników i bar­
dzo wśród warstw niższych jest rozpowszechnione.' 
Dziwnem byłoby zmuszać markiza B. albo hrabi­
nę Z. do odmawiania dziesięć razy różańca za 
Papieża i do uczęszczania co tydzień do spowie­
dzi ; czynią to tylko wieśniacy, którym ksiądz po­
wiedział, iż to jest potrzebnem do zbawienia duszy. 
Łatwo sobie wyobrazić, do jakiego stopnia sięga 
moralne niewolnictwo polskiego wieśniaka, reli­
gijnego z natury, a obowiązanego raz w tygodniu 
przed księdzem się spowiadać. Wpiyw polskiego 
duchowieństwa na lud prosty i bez tego jest o- 
gromnym, co zaś do członków Bractwa, to może 
on być uznanym za moralne panowanie. Wieśniak 
sam nie myśli, za niego myśli ksiądz, którego 
wolę bezwarunkowo przywykł on wypełniać. Od 
księdza otrzymuje rozkaz, o co ma się modlić 
w przeciągu miesiąca; i jeżeli n. p. mu polceą 
modlić się o zgubę „M o sk a li,"  to nie odważy 
się on oprzeć rozkazom duchownego swego kie­
rownika.

„Widoeznem jest, że z rozpowszechnieniem A- 
postolstwa Serca Jezusowego w rosyjskich pro- 
wincyach o ludności polskiej wzrasta wpływ na 
lud, wywierany przez duchowieństwo rzymsko-ka 
tolickie, zawsze wrogie dla rosyjskiego rządu. — 
Wpływ ten, jak wiadomo, paraliżuje potężnie do­
broczynne środki względem polskich wieśniaków 
przez nasz rząd przyjęte. Lecz jest i druga bar­
dziej jeszcze ujemna strona roztrząsanej przez nas 
kwestyi. Biedny polski wieśniak, obcy wszystkim 
polskim kombinacyom, modląc się gorliwie, uczę­
szczając do kościoła i jak najczęściej spowiadając 
się u księdza, nie domyśla się wcale, że przez to

samo staje się winnym „udziału w taj nem Sto­
warzyszeniu, którego celem jest paraliżowanie roz­
porządzeń rządowych" i ściąga na się odpowie­
dzialność podług 318 paragrafu kodeksu karnego. 
Winni zaś podług tego paragrafu podlegają, jak 
wiadomo, pozbawienia wszelkich praw osobistych 
i wysłania do Syberyi.

„Ukarany wieśniak, mało obeznany z polity- 
cznemi kwestyami, nie pojmujący wcale chytrych 
zamiarów swych nieproszonych kierowników, po­
zostaje w tern przekonaniu, iż ucierpiał za modli­
twę, za spełnienie swych religijnych obowiązków, 
za wiarę katolicką, w z g ^ sm  której rząd rosyj­
ski zawsze nieprzyjazne Ujmuje stanowisko. Do 
takiego fałszywego wniosku dochodzą też jego 
sąsiedzi, wśród których rozwija się i wzrasta 
mylne przekonanie, podniecane przez księży i o- 
bywateli, że rząd pragnie „wykorzenić wiarę ka­
tolicką." Ono to zmusza wieśniaków przyjmować 
z niedowierzaniem, a często z nieprzyjaźnią całą 
działalność władzy. Wrogowie mojej wiary — 
mówią oni, są mymi wrogami. Następnie wynika 
ztąd z błogosławieństwem Papieża antagonizm 
między rządem a wieśniakami, oddziaływający 
szkodliwie na interesa tych ostatnich, ale tak po­
żądany dla polskiej inteligencyi.

„Prześladowaniem prawnem za należenie do 
wzbronionego Bractwa Serca Jeznsowege niemal 
wyjątkowo podlegają wieśniacy, duchowieństwo 
zaś, ta niepochwytna nić propagandy, której wę­
zły istnieją po za obrębem Rosyi, pozostaje na 
stronie, ponieważ działa zawsze skrycie i ostro­
żnie.

„Wieśniak polski, pobożny z natury, pod wpły­
wem rozmaitych pobocznych i fałszywych zape 
wnień o tern, że rząd zamierza wszystkich Pola­
ków zmusić do prawosławia, staje się chorobliwie 
drażliwym na wszelkie kwestye, dotyczące cho­
ciaż pośrednio jego rełigii. Najzwyklejsze rozpo­
rządzenie policyjne, wydane dla utrzymania ze­
wnętrznego porządku, poczytuje się częstokroć za 
targnięcie się na wiarę. Wytłumaczmy to przy­
kładem.

„Wiadomo, że duchowieństwo rzymsko - katoli 
ckie dla wzmocnienia swego na lud wpływu lubi 
przy każdej sposobności otaczać się okazałością. 
Biskupów, zwiedzających dyecezye, spotyka cala 
ludność wsi leżących na icn drodze, ludowa kon­
nica, t. j. wieśniacy konno towarzyszą powozowi 
biskupa, wieczorem powóz posuwa s.ę przy blasku 
pochodni, na drodze wznoszą się luki tryumfalne 
i t. d. Wszystko to urządza się częścią z własne­
go popędu parafian, częścią za namową księży, 
zainteresowanych przyjęciem swego dyecezyalnego 
zwierzchnika. W sposob ;,£k uroczysty podróżował 
w lipcu roku bieżącym w powiecie mławskim gu- 
bernii płockiej, administrator dyecezyi płockiej. 
Na drodze biskupa mieszkańcy pewnej osady 
wznieśli zawczasu bramę tryumfalną, z wysokich 
i grubych słupów drewnianych, pomalowanych na 
biało i oplecionych wieńcami z kwiatów i zieleni. 
Miejscowa ziemska policya uznała to za niewła­
ściwe i rozkazała znieść łuk przed przyjazdem 
biskupa, zostawiając tylko dekoracye, urządzone 
w pobliżu kościoła. Kiedy zaś władze gminne tj. 
wójt i sołtysi zabrali się do wykonania tego po­
lecenia, lud rzucił się na nich z okrzykiem: „Nie 
pozwolimy znieważać naszej wiary, ani jej wy­
tępiać!" W danym wypadku, jak  widzicie, wie­
śniacy uznali usunięcie dwóch słupów, nie mają 
cych żadnego religijnego znaczenia, za zniewagę 
względem wiary, a w zniszczeniu bramy upatrzyli 
targnięcie się na ich religlię".

Co się w tym całym wywodzie zawiera? Bra­
ctwo Serca Jezusowego pomnaża używanie Sakra­
mentów i modlitwy — przez to potęguje wpływ 
duchowieństwo — a przez to samo jest politycznie 
niebezpieczne. Ztąd wynika oczywiście, że naj­
istotniejsze praktyki katolicyzmu są dla państwa 
rosyjskiego wrogie. Skoro ich pomnożenie jest 
tak niebezpieczne, to samo ich istnienie jest złem. 
Jedno z dwojga, albo zakazać wszystkiego, skaso­
wać katolicyzm — albo nie bać się nawet czę­
stszej spowiedzi i modlitwy. Zresztą trzeba bar­
dzo ignorować stan rzeczy, aby przypuścić, że 
księża katoliccy do czego innego namawiają wie­
śniaków na spowiedzi, jak do moralnego życia i 
stałości w wierze. Inaczej, wieleby już było o tern 
donosów ? A gdzież są te donosy ?

Kiedy następnie Dniewnik przypuszcza, że ksiądz 
wyznaczając członkowi Apostolstwa intencyę, na 
którą się ma modlić, może mu kiedyś „nakazać 
modlić się o zgubę Moskali" — to już gorzej niż 
ignoraneya; sam Dniewnik przecież powiedział 
przy wykładzie ustaw bractwa, że intencyą mie­
sięczną dla całego świata naznacza kardynał Pro­
tektor i ta sama inteneya publikowana jest we 
wszystkich językach.

A jak nazwać twierdzenie Dniewnika, że celem 
tego stowarzyszenia jest paraliżować działanie roz­
porządzeń rządowych? Więc bractwo, które we­
dług obliczenia Dniewnika liczy 13 milionów 
członków po wszystkich krajach Europy i Ame­
ryki, którego organ wychodzi w 9 językach, to 
bractwo ma za cel paraliżować działanie rządu 
w jednej Rosyi! Co za sprzysiężenie przeciw Ro­
syi ! Albo może ono ma za cel podkopywać wszy­
stkie rządy, ale w jednej tylko Rosyi się na tern 
poznano? Ostatecznie to twierdzenie Dniewmna 
tylko w jednem znaczeniu dałoby się zrozumieć, 
mianowicie: że to bractwo ma za cel utrzymywać 
i krzepić życie katolickie, a rozporządzenia rządu 
rosyjskiego zdaniem Dniewnika dążą właśnie do 
wytępienia tego życia. Jeżeli tego ostatniego 
Dniewnik nie chce twierdzić, to przypuszczenie, ze 
„celem tego bractwa jest paraliżować działania 
rozporządzeń rządowych" jest absurdem. A w takim 
razie i pociąganie udziała w tern bractwie pod § 
318 kodeksu karnego, które Dniewnik na tym 
przypuszczeniu opiera, jest również my lnem i bez 
podstawnem.

Zresztą kodeks karny rosyjski nie jest tak dra­
koński, jak mniema Dniewnik, aby biednego wie­
śniaka, „który modląc się i spowiadając nie do­
myśla się wcale, że przez to staje się winnym 
udziału w tajnem stowarzyszeniu," skazywać za 
to na „pozbawienie wszystkich praw obywatel­
skich i zesłanie na Sybir." Wspomniany § 318 
ma kilka numerów; pod Nrem 4 tym czytamy, że 
winni należenia do towarzystwa ukrywającego się 
przed rządem — „jeżeli nie będzie dowiedzionem, 
że towarzystwo skieiowane było ku jednemu z bez­
prawnych celów, wskazanych w punkcie l-szym, 
i przy tern nie spełniono przestępstw pociągają­
cych za sobą surowsze kary — stosownie do sto­
pnia ich udziału w towarzystwie i innych okoli­
czności sprawy, ulegną: osadzeniu w twierdzy od 
4 do 8 mięsięcy, lub osadzeniu w wieży od 1 do 
4 miesięcy, albo aresztowi od 7 dni do 3 mie 
sięcy."

A jakież to są bezprawne cele towarzystw, 
wymienione w punkcie pierwszym? Są to miano­
wicie: „przeciwdziałanie rozporządzeniom rządu, 
podburzanie do nieuległości władzom, burzenie 
podstaw życia społebznegó: religii, związków ro­
dzinnych i własności, budzenie nienawiści między 
stanami lub warstwami spółeczeństwa". Któryż 
z tych celów „dowiedzionym" został Bractwu Ser­
ca Jezusowego?

Jakim zresztą prawem zaliczać kościelne bra­
ctwo katolickie do Towarzystw tajnych? Towa­
rzystwa tajne są te, które dążąc do przewrotnych 
celów ukrywają się same przed światem; charak­
ter ich opisany jest doskonale w § 318-rosyj- 
skiego kodeksu karnego; bractwa zaś katolickie 
mają cel i^ustawy notoryczne, występują jawnie 
przed całym światem i pod jawną opieką Kościoła 
zostają. Jeżeli w jednej Rosyi się ukrywają, to 
dlatego tylko, że tam są zakazane. Jest więc 
w tern całem rezonowaniu Dniewnika circulus vi- 
tiosus: bractwa te dlatego zasługują na zakaz i 
karę, ponieważ są tajne, a one dlatego tylko się 
tają, że są pod karą zakazane.

Biedny wieśniak, mówi dalej Dniewnik, karany 
za należenie do Apostolstwa modlitwy, myśli, że 
cierpi za wiarę, a on cierpi za udział w towarzy­
stwie zakazanem przez rząd. Wieśniaka nie myli 
instynkt chrześciański; on cierpi za wiarę, bo 
Bractwo jest właśnie dlatego zakazane, że wierze 
katolickiej służy. I nawet kiedy wieśniak broni 
bramy tryumfalnej dla biskupa wystawionej, słu­
sznie woła, że nieda swej wiary znieważać, bo 
ta zewnętrzna okazałość jest tylko wyrazem ka­
tolickiej czci dla biskupa i tylko dlatego polieyant 
na nią się targnął, że nie w smak mu przypadł 
ten objaw katolickiego życia. Nie tylko dogmata 
do katolicyzmu należą, ale i zewnętrzne wiary 
i nabożeństwa objawy i godła. Kiedy cesarzowie

obrazoborcy niszczyli święte ikony, krocie mę­
czenników krew przelewało w obronie rzeczy na 
pozór podrzędnej. Mogli się przecież modlić i bez 
obrazów. Ale dlatego ci heroiczni chrześcianie 
życie nastawiali, że heretyccy cesarzowie, godząc 
na te zewnętrzne wyrazy katolickiego^ nabożeń­
stwa, samemu nabożeństwu krzywdę i obelgę czy­
nili. Tych męczenników Rosya czci zarówno z na­
mi, powinnaby uszanować ich ducha w polskim 
włościaninie.

Ztąd wreszcie wypływa odpowiedź na zarzut 
Dniewnika przeciw Stolicy św. (tj. przeciwko Piu­
sowi IX, który podobno uwolnił od pewnych for­
malności brackich tych, którzyby w zaborze ro­
syjskim do niego chcieli należeć). „Czy to jest 
moralne, pyta Dniewnik ze strony głowy rzymsko- 
kat. Kościoła popieranie w prowincyach rosyj­
skich rozszerzania bractwa przez rząd niedozwo­
lonego?" Pierwej trzeba postawić pytanie: czy 
jest moralną i godziwą rzeczą zabraniać Bractwo, 
które, według samego sprawozdania Dniewnika, 
nic innego swym członkom nie przepisuje, tylko 
czyste praktyki religijne: modlitwy i częstsze 
przystępowanie do Sakramentów, Bractwo, które 
innego celu niema, jak życie katolickie podtrzy­
mywać i udoskonalić? Jeżeli taki zakaz jest nie­
słuszny, wolności sumienia i prawu egzystencyi 
Kościoła katolickiego przeciwny, w takim razie 
postępowanie przeciwko zakazowi jest moralnem 
i może być w danym razie świętem obowiązkiem, 
bo : obedire oportet Deo magis gnam homimbus.

Mowa p o sła  W ojciecha hr. D zieduszyckiego,
wypowiedziana w Sejmie przy rubryce wydatków 

na cele oświaty.

Wśród wydatków na cele wykształcenia i o- 
światy znachodzą się pozycye, odnoszące się do 
internatów nauczycielskich i rozmaitych wydaw­
nictw ludowych, mających na celu dalsze rozsze­
rzanie oświaty poza szkołą. Znajdują się także 
pozycye tyczące się burs założonych przy gimna- 
zyach. O tych tu sprawach pojedynczych chcę 
mówić przy jeneralnej debacie nad rubryką VII, 
sądząc, że zabieranie głosu przy każdej poszcze­
gólnej pozycyi zbyt wiele czasu zabrałoby Sejmo­
wi, zwiaszcza, że tu chodzi raczej o poglądy o- 
gólnej natury, jak o poszczególne poprawki, czy­
nione przy budżecie.

Mówca, z którym przy ogólnej debacie nad bu­
dżetem miałem sposobność polemizować w pewnej 
mierze, poseł X. Siczyński, wypowiedział wielką 
prawdę w tej samej mowie, której inne ustępy 
wydały mi się mniej słusznemi — tę wielką praw­
dę, iż na to, aby niższe szkoiy mogły przynieść 
pożytek, trzeba, aby w tych szkołach nie wkła­
dano samych wiadomości kosmopolitycznych w gło­
wę dziecka, ale zarazem, aby wychowywano to 
dziecko rozwijaniem środków własnej, rodzimej, 
że tak powiem cywilizacyi, które się w niem znaj­
dują. Nie przerobimy naszego dziecka na kosmo­
politę, ale możemy zrobić zeń człowieka porzą­
dnego, zacnego obywatela kraju, rozumiejącego 
swoje własne położenie i własny interes, pracują­
cego w ramach usposobień tych, które w niego 
Bóg włożył, rozwijającego wszystko to, co rodzi­
me, kochającego swą mowę, obyczaje, wiarę i 
przeszłość i na tej podstawie żyjącego dla użytku 
bliźnich i chwały Bożej. Ten cel powinno sobie 
przedewszystkiem przyswoić nasze szkolnictwo, 
ale aby się to stać mogło nie wystarczy zmiana 
podręczników, bo te podręczniki może są i dobre, 
nie wystarczy zmiana systemu szkolnego, a nad 
nią juścić w tej wys. Izbie dyskutować nie my­
ślę — na to, aby się to stało trzeba, aby nau­
czyciele wiejscy byli w ten sposób do swoich o- 
bowiązków przygotowani, iżby przyszedłszy do 
wsi czuli się obywatelami tej wsi, rozumieli do­
skonale potrzeby i wyobrażenia wszystkich gospo­
darzy, umieli do dziecka przemówić od pierwszej 
chwili, nietylko jego językiem, ale językiem jego 
myśli, że tak rzekę i umieli pojąć jego wyobra­
żenia, które z domu powziął i umieli te wyobra­
żenia rozwijać do dobrego skutku, ale nie w kie­
runku kosmopolitycznym. To jest zadaniem szkoły 
ludowej, która jeśli temu zadaniu nie podoła, nie 
spełni swego obowiązku. Szkoła ludowa, w której

BEZ DOGMATU.
P O W I E Ś Ć

(4) przez

H enryka Sienkiewicza.

Tom pierwszy.

(Ciąg dalszy.)

R z y m  10 stycznia.
Wczoraj na wieczorze u ks. Malatesta usłysza­

łem frazes: „1’improductiYitć slave" Doznałem ulgi, 
jak owi chorzy nerwowi, którzy, dowiedziawszy 
się od doktora, że objawy ich choroby są znane 
i że wiele osób cierpi podobnie, cieszą się z tej 
wiadomości. Prawda! prawda! ilu to ja  mam ko­
legów— nie wiem, czy w całej Słowiańszezyznie, 
bo jej nie znam — ale ilu u nas! Myślałem o tej 
„improductivitó slave" całą noc. Niegłupi był czło­
wiek, który to tak sformułował. Jest u nas coś 
takiego; jest jakaś nieudolność życiowa do wyda­
nia z siebie wszystkiego, co się w nas mieści. — 
Można rzec, że Bóg dał nam łuk i strzały, tylko 
odmówił zdolności do napięcia tego łuku i wypu­
szczenia strzał. Pogadałbym o tern z ojcem, zwła­
szcza, że ojciec lubi podobne rozprawy, ale boję 
się dotknąć bolączki. Myślę natomiast, że napełnię 
i przepełnię dziennik tą kwestyą. Może to jednak 
właśnie będzie dobrze, może to będzie stanowiło 
e#o główną wartość. Przytem cóż naturalniejsze­

go, jak, że będę pisał o tern, co mnie najwięcej 
obchodzi. Każdy człowiek nosi w sobie jakąś swoją 
tragedyę. Otóż moją tragedyą jest ta „improducti 
vitć“ Płoszowskich. Wobec ludzi niema teraz zwy­
czaju zdradzać się z takiemi rzeczami. W nieda­
wnych jeszcze czasach, gdy romantyzm kwitnął 
w sercach i w poezyi, nosiło się swą tragedyę, 
jak malowniczo drapowany płaszcz, obecnie nosi 
się, jak jegerowski kaftanik, pod koszulą. Ale 
dziennik to co innego; w dzienniku wolno i na­
leży być szczerym.

R z y m  11 stycznia.

Zostaję tu jeszcze parę dni, więc korzystam 
z czasu, by, zanim przejdę do zapisywania zda­
rzeń z dnia na dzień, rozejrzeć się w przeszłości 
i raz z nią skończyć. Jak już wyżej wzmianko­
wałem, ani myślę pisać obszernej autobiografii — 
kim jestem i jakim jestem, przyszłe moje życie 
pokaże to dostatecznie. Szczegółowe badanie da­
wniejszego, byłoby przeciwne mojej naturze. Jestto 
rodzaj nudnego dodawania: wypisuje się pojedyn­
cze cyfry jedna pod drugą, następnie podkreśla 
się je i sumuje. Owóż niecierpiałem całe życie 
czterech działań arytmetycznych, a pierwsze z nich 
było mi właśnie najnieznośniejsze.

Chcę jednak mieć jakieś, choćby bardzo ogólne 
pojęcie o sumie, by stać się sobie samemu mniej 
więcej jasnym — więc w równie ogólnych zary­
sach idę dalej.

Po ukończeniu uniwersytetu, skończyłem szkołę 
rolniczą we Francyi z łatwością, lecz bez szcze­
gólnego pociągu, jak człowiek, który wie, że go

zajęcia rolnicze czekają napewno w przyszłości, 
ale który czuje, że się poniekąd do nich zniża i 
że nie odpowiedzą one nigdy ani jego zdolnościom, 
ani ambieyom. Dwa jednak dobre rezultaty osią­
gnąłem z tego pobytu w szkole rolniczej. Oto rol­
nictwo przestało być d li mnie bajką o żelaznym 
wilku i pierwszy lepszy ekonom nie wywiedzie 
mnie w pole; powtóre przez pracę w polach, na 
otwartem powietrzu, zebrałem znaczny zapas zdro­
wia i sił, dzięki którym dawałem skuteczny opór 
takiemu życiu, jakie wiodłem później w Paryżu.

Albowiem następne moje lata upływały między 
Rzymem i Paryżem, nie mówiąc o krótkich wi­
zytach w Warszawie, do której od czasu do czasu 
wzywała mnie ciotka bądź to z tęsknoty ku mnie, 
bądź z chęci ożenienia mnie z jaką dzierlatką 
swego wyboru. Paryż i jego życie pociągnęło mnie 
niezmiernie. Jakkolwiek byłem wówczas dobrego 
o sobie mniemania, jakkolwiek miałem większe 
zaufanie do swego rozumu, niż mam dziś, i tę 
pewność siebie, jaką daje niezależne stanowisko 
towarzyskie — jednakże przez pewien czas odgry­
wałem role naiwne na tej wielkiej scenie świata. 
Zakochałem się naprzód śmiertelnie w pannie Rei- 
chenberg z Komedyi Francuskiej i chciałem się 
z nią koniecznie ożenić. Ile ztąd wypadło zawi 
kłań tragi komicznych, nie będę się rozpisywał, 
no mi dziś trochę wstyd tych czarów, a trochę 
mi się śmiać z nich chce. Potem wyprowadzono 
mnie jeszcze niejednokrotnie w pole, albo też i 
samemu zdarzało mi się brać liczmany za dobrą 
monetę. Kobieta francusaa, tak jak zresztą i pol­
ska, cnoćby należąca do najwyższej sfery i choćby

przytem cnotliwa, byle młoda, przypomina mi 
fecbtmistrza na szpady. Jak fechtmistrz potrzebuje 
mieć codzień swoją „godzinę sali," by nie wyjść 
z wprawy w robieniu nronią, tak i te panie fechtu- 
ją  się w zakresie sentymentu poprostu dla wpra­
wy. Jako chłopak młody, nie brzydszy od djabła 
i należący do lepszego towarzystwa, byłem me 
raz zapraszany na taką „godzinę sali" — że zaś 
w naiwności ducha brałem te ćwiczenia na seryo, 
zdarzało mi się więc nieraz również na seryo coś 
oberwać. Nie były to wprawdzie rany śmiertelne, 
ale dość bolesne zakłócia. Zresztą jestem przeko- 
nany, że każdy musi złożyć swoją daninę naiwno­
ści w tym świecie i w takiem życiu. Mój czas 
trwał względnie krótko. Potem przyszedł peryod, 
który mogę określić słowem: la revanche. Płaci­
łem za swoje, jeżeli zaś i wówczas wyprowadzano 
mnie w pole, to dlatego, że chciałem iść w pole.

Mając wszędzie łatwy wstęp, poznałem rozmaite 
warstwy towarzystwa, począwszy od domów legi- 
tymistycznych, w których zresztą nudziłem się, 
skończywszy na tej świeżej, bardzo utytułowanej 
arystokracyi, stworzonej przez Bonapartych i Or­
leanów, a stanowiącej wielki świat... może nie 
paryski, ale naprzykład nicejski. Dumas syn, Sar- 
dou i mni biorą swoich hrabiów, margrabiów i 
książąt z tego właśnie gatunku, który me mając 
żadnej wielkiej trądycyi dziejowej, a w bród ty­
tułów i pieniędzy, zajęty jest głównie używaniem 
życia. Do tych kół należą i wysokie finanse. Co 
do mnie, kręciłem się w nich najchętniej ze wzglę­
du na te  p a n ie . 8ą one subtelne, wyrobione ner­
wowo, szukające wrażeń, chciwe użycia, a pozba

wionę naprawdę wszelkich ideałów. Bywają też 
częstokroć równie zepsute, jak romanse, które 
czytają, bo moralność ich niema ani gruntu reli­
gijnego, ani tradycyi obowiązującej. Z tern wszy- 
stkiem, jestto świat bardzo błyszczący. „Godziny 
sali" są w nim tak długie, że równają się dniom 
i nocom, mogą zaś być niebezpieczne, bo tam 
niema zwyczaju stępiać floretów. Tam też brałem 
te bolesne lekcye, pókim się dostatecznie sam nie 
wyćwiczył. Byłoby dowodem próżności, a co wię­
cej, złego smaku, rozpisywać się o swych powo­
dzeniach, powiem więc tylko, że tradycje młodo­
ści ojcowskiej starałem się, jak mogłem utrzymać.

Najniższe okręgi tego świata stykają się nie­
jako z najwyższemi wielkiego pół-świata. Ówpół- 
świat jest niebezpieczniejszy, niż się na pierwszy 
rzut oka zdaje— bo bynajmniej nie jest trywialny. 
Cynizm jego ma pewne pozory artyzmu. Jezelim 
tam nie pozostawił zbyt wielu piór, to tylko dla­
tego, że zanim tam wszedłem, miałem jaz aziób 
nie źle zakrzywiony i nie zgorzej ostre pazury.

Ale wogóle mówiąc o życ.u paryskiem, mężna 
powiedzieć to, że kto wychodzi z tego młyna, 
musi się czuć nieco zmęczony, a cóż dopiero ten, 
&tóry, jak ja, wychodzi po to tylko, żeby wrócić. 
Człowiek później dopiero zaczyna rozumieć, że 
jego zwycięstwa równają się Pyrrusowym tryum­
fom. Moj silny z natary organizm stawił dość 
skuteczny opór temu życiu, ale nerwy mam nad- 
szarpane.

(Ciąg dalszy nastąpi).

--------
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najlepsi uczniowie przebierają się, wstydzą się 
swego stanu i obyczajów, uciekają ze wsi szukać 
szczęścia poza domem rodziców swoich, nie jest 
prawdziwą szkołą ludową, chyba co najwięcej 
szkołą przygotowawczą dla szkół średnich.

Nie sądzę zatem, żeby należało poprawiać szko­
ły ludowe tyle w przepisanych programatach, ile 
w przygotowaniu nauczyciela. Dziś jeszcze po tylu 
dawnych mówcach przypominam wysokiej Izbie 
tę potrzebę konieczną, iżby nietylko uczono nau­
czycieli ludowych, ale także wychowywano.

Internaty przy seminaryach, które istnieją, po 
części tej potrzebie czynią zadość, ale w części 
nadzwyczaj małej.

Większa część kandydatów na nauczycieli lu­
dowych bywa rzucona na nędzę i na rozmaite po­
kusy do miasta, gdzie z jednej strony walcząc 
z biedą ostateczną, a z drugiej strony odzwycza­
jeni od życia wiejskiego, przestają rozumieć lud, 
z pośród którego wyszli i wskutek tego stają się 
mniej zdolni do spełniania swego obowiązku nau­
czycielskiego. Później pewien nacisk opinii fał­
szywej i źle zrozumianej każe nauczycielowi oby 
czajem, życiem, sposobem bycia różnić się od lu­
du, pośród którego żyje.

Nauczyciel, który nie chodziłby z pańska, byłby 
przez pewną źle zrozumiałą opinię publiczną za to 
potępiony. Nauczyciel, który właśnie spełniałby 
swoje zadanie najświętsze, najwyższe i lud pro­
wadził do życia podobnego, jak życie przodków, 
ale lepszego, do pojęć dawniejszych, ale jaśniej­
szych, wytrawniejszych, prawdziwie bogobojnych 
i światłych, byłby przez swych kolegów źle wi­
dziany, a kto wie, czy przez przełożonych nie był 
by napominany?

Nietylko zatem seminaryów, któreby były połą 
czone z internatami i nauczycieli wychowywałyby 
takich, jakich potrzebujemy i takich, którzyby mo 
gli zadość uczynić słusznym żądaniom p. Siczyń 
skiego — potrzeba, ale także potrzeba prądu w opi 
nii sfer zajmujących się pedagogią, któryby sta­
nowczo żądał od nauczyciela, żeby był nietylko 
nauczycielem, ale wychowawcą, na to, aby sam 
się stał wreszcie szczęśliwym człowiekiem, nie ży­
jącym życiem, któreby sięgało po nad jego środki 
i któreby było odmiennem i przeciwnem od jego 
otoczenia okolicznościom, wśród których się znaj­
duje.

Zadania stawiane do nauczyciela takiego, jakim 
być powinien, nie kończą się bynajmniej ze szkołą 
ludową, z godzinami urzędowemi, w których ma 
udzielać dzieciom naukę. Chłopiec wiejski wy­
szedłszy ze szkoły ludowej, z konieczności potrze 
buje dalej czytania, potrzebuje mieć książki, któ­
reby czytał, któreby tę nabytą przezeń wiedzę 
kształciły, z którychby mógł zdrowego pokarmu 
umysłowego zażywać. Potrzebuje nie jednej rady, 
nie jednej wskazówki. Otóż panowie sądzę, iż wa­
żnym obowiązkiem stanu nauczycielskiego, na któ 
ry przełożona władza powinna zwrócić jego uwa­
gę, jest staranie, żeby dobre książki w całem te­
go słowa znaczeniu, dla ludu przystępne, dostała 
w ręce młodzież, która dostała w ręce swoje obo­
sieczną broń umiejętności czytania i pisania.

W tym celu mniemałbym, że powinna władza 
przełożona dbać o to, żeby powstały przy szko­
łach ludowych czytelnie, w których byłby poda­
wany ludowi pokarm nie rozbudzający jakichś na­
miętności bałamutnych, jakie w jego piersi dotąd 
nie tliły, a jakie mogą być zasiane przez ludzi 
nierozumiejącyeh tego, iż pewne idee napozór pię­
kne tylko, zgubie i obałsmuceniu służą, gdy zo­
staną podane naiwnym umysłom. Czytelnie, w któ­
rychby się znaj do wały _te książki, któreby z chłopca 
wiejskiego mogły uczynić człowieka zupełnego i 
to takiego, jakiego wskazał p. Siczyński, czło­
wieka rozwijającego się na własnej podstawie, 
według własnego charakteru i obyczaju, do pię­
knego i oryginalnego kwiatu cywilizacyjnego, a 
mającego się kiedyś w przyszłości rozkwitnąć na 
tej niwie ludu naszego. Pozwoliłem sobie zwrócić 
uwagę tych sfer, których to najwięcej obchodzi, 
na to iż potrzeba aby tak skierowano szkolnictwo 
ludowe i zadanie nauczycieli ludowych, żeby nie 
tylko nauczali ale i wychowywali, żeby po skoń­
czonej szkole czuwali nad dalszem wychowaniem 
przez odpowiednie czytanie i obcowanie z tymi 
uczniami, którzy z pod ich ręki wyszli. Nietylko 
jednak powinien być nauczyciel ludowy wycho 
chowany w internatach, nietylko winien on wy­
chowywać potem lud, który zostanie mu powie­
rzony, mianowicie młodzież, w całym zakresie 
naszego szkolnictwa, powinna być uwaga więcej 
zwrócona na wychowanie, które zostało dziś 
w wielkiej mierze dla nauczania poświęcone.

Nie byłoby tu miejsce właściwe, żebym rozpra­
wiał długo o niewłaściwości systemu, domagają 
cego się tyle nauki od dzieci uczęszczających do 
szkół, że już sam zakres nauki uniemoźebnia do­
bre wychowanie, nie daje chwili wolnej na to, 
żeby zaczerpnąć sił fizycznych, i aby się chłopiec 
mógł uczyć tego, do czego serce młodzieńcze cią­
gnie, co wyobraźnię budzi, co na jego życie da­
leko większy wpływ wywrzeć może, niż sucha nau­
ka urzędowa— ale tu miejsce zwrócić uwagę na 
to, iż ogromna większość młodzieży, która uczę 
szcza do szkół średnich, jest jeszcze dotąd rzu 
eona na pastwę ślepego losu, bo wychodząc z do­
mu rodzicielskiego, bywa skazauą na ciężką wal 
kę o chleb, utrudniającą ciężką walkę o wiedzę. 
Nie znajduje dobrze zorganizowanej pomocy,— 
jest narażona na podszepty bałamutne albo bu 
dzące nienawiść, me jest otoczoną ani fizyczną, 
ani moralną opieką. Mamy internaty, mamy bursy 
przy szkołach średnich, ale mało, za mało i nie 
wiem, czy mechaniczne zadanie trzymania chłopca 
przy pulcie, nie każe w nich zapominać o waż­
niejszych pedagogiczniejszych zadaniach.

Pragnąłbym, żeby te internaty jak najbardziej 
się pomnożyły, a wtedy byłbym rad, gdyby się 
znalazło tyle środków z prywatnej inieyatywy, 
a potem może z funduszów krajowych, aby chło­
piec, któryby uczęszczał do szkół średnich, nie 
musiał się błąkać, nie był narażony na każdy po­
wiew wiatru, moralnie szkodliwego, na chorobę 
i nędzę. Pragnąłbym, żeby wszystkie dzieci uboż­
sze, które nie mają domu swego, znalazły przy 
gimnazyach schronienie w dobrze uorganizowanej 
bursie. I podzielam zdanie, które, jak słyszałem, 
przeważało w komisyi budżetowej, że w większej 
części tego kraju bursy wtenczas tylko odpowia­
dać będą swemu celowi, jeśli nie będą miały ob­
rządkowego charakteru i jeśli nie będą rozdzielać 
młodzieży w tym wieku i chwili, kiedy powinna 
się wzajemnie poznać i wyrozumieć, kiedy serce 
mięknie, a wyobraźnia żywa najprędzej mogą do 
siebie przylgnąć i wyrosnąć do wspólnej, spokoj­
nej pracy, w którejby czcza walka i drobny spór 
nie niszczyły roboty około podniesienia ludu i ko­
niecznego podżwignienia oświaty i dobrobytu,

w kwestyę systematyczną, w kwestyę naukową, 
jak gimnazya urządzone być mają, niechaj mi 
jednak będzie wolno wspomnieć o tern, że odda- 
wna już słychać w kraju, iż w tej mierze nowe 
jakieś reformy zostaną przedsięwzięte, jakoby 
miały być przedmiotem obrad Rady szkolnej kra­
jowej, jakoby podręczniki, które dotąd służyły 
szkołom średnim, miały być zmienione i niech mi 
wolno będzie zapytać się obecnych tu członków 
Rady szkolnej krajowej, czy to prawda i w ja 
kiej mierze w tym względzie przedsięwzięto refor­
my lub zamierzono takowe?

(P. hr. S t a n i s ł a w  T a r n o w s k i  starszy: Pro­
szę o głos).

Jakiekolwiek będą (gimnazya, jakakolwiek bę­
dzie ich reforma, jakkolwiek pieczołowita będzie 
uwaga nad wychowaniem chłopców udających się 
do szkół średnich, nigdy nie będzie społeczeństwo 
nasze zadowolone z ich kierunku, jeżeli samo 
wytrwa w powszechnym u nas błędzie, jeżeli się 
nie zmieni przekonanie, że każdy prawie młodzie­
niec, który ma zamiar być człowiekiem wykształ­
conym, musi przejść przez próbę gimnazyalną, 
a nie ustąpi to usposobienie, które uczyniło do­
tąd szkoły wydziałowe męskie u nas niemożli­
wemu

Gimnazyum jest przybytkiem, w którym mają 
się kształcić najzdolniejsi, ci, którzy później mają 
zadanie prowadzenia społeczeństwa, piastowania 
urzędów, zajmowania stanowisk naukowych, oświe 
cania drugich. Społeczeństwo, któreby nie miało 
humanitarnej nauki, dokładnie przeprowadzonej, 
społeczeństwo, w któremby łacina i greka nie były 
znane pewnej wyższej warstwie umysłowej społe­
czeństwa, w któremby wszystkie przedmioty, wy­
kładane w gimnazyach, nie były własnością du­
chową najwykształceńszych i przewodnich, nie by­
łoby społeczeństwem cywilizowanem na równi z in- 
nemi, i gdyby się tym naukom broniło, samoby 
się skazało na niższość intellektualną. Wszelako 
społeczeństwo, w którem istnieje przekonanie, że 
jest poniekąd rzeczą upokarzającą nie skończyć 
gimnazyum, jest społeczeństwem, które swoją siłę 
roboczą, swoją zdolność nabywania mienia samo­
chcąc pomniejsza. Wychowanie społeczeństwa jako 
całości musi się opierać jeszcze na czem innem, 
nietylko na długoletniem uczęszczaniu do szkół, 
na kończeniu gimnazyum i wszechnicy. Jeżeli 
chcemy podźwignąć się o własnych siłach, jeżeli 
pragniemy, żeby pessymizm dzisiejszy co do po­
glądów na nasze mienie stał się niemożliwym, 
jeżeli chcemy zrównać się choćby zrazu tylko 
z ubogiemi narodami zachodniej Europy, potrzeba, 
byśmy w ślad za niemi we wszystkich naszych 
warstwach synów naszych posyłali do szkół śre­
dnich i wyższych, jeżeli są usposobieni naukowo; 
w innym zaś razie byśmy ich po krótszej nauce 
szkolnej zaprawiali do życia praktycznego, do 
praktycznej, chlebodajnej roboty. Jak długo to nie 
przyjdzie, tak długo się nie podźwigniemy. Mówię 
tu o wszystkich stanach bez wyjątku, także i o tej 
szlachcie, o której powiedziano w Izbie, że grozi 
jej szybki upadek, a sądzę, że gdyby się na tę 
drogę skierowała, nie potrzebowałbym się bać 
złowrogich wróżb głoszonych tu z najdalszych ław 
na prawo, i mogłaby być pewną, że, zabrawszy 
się do pracy twardej w społeczeństwie, na mocy 
tradycyi, którą przechowuje i którą ma obowiązek 
w lud przelać, zachowa zawsze stanowisko godne 
przodków, stanowisko użyteczne i budzące szacu­
nek u wszystkich. Nie będzie skazaną pa wygna­
nie z kraju, nie będzie też skazaną na wygnanie 
z ciał, obradujących nad dobrem tego kraju 
w przyszłości.

Ale trzeba na to pracy, i muszę tu powtórzyć 
jeszcze raz z naciskiem, że zarzuty gimnazyom 
robione są wprawdzie w wielkiej mierze słuszne, 
ale i żądania stawiane tym gimnazyom, by one 
straciły charakter szkół wyższych humanitarnych, 
są także niesłuszne i pochodzą z tego błędnego 
wyobrażenia, z tej omyłki, że jest rzeczą niego­
dną, aby chłopiec, pochodzący z warstwy inteli­
gentnej, szkół gimnazyalnych i uniwersytetu nie 
skończył.

Z tego się wyleczmy, a będziemy mogli mieć 
gimnazya, które pełnić będą dobrze swoje zada­
nia, i będziemy mogli mieć silne i zdrowe społe­
czeństwo, które z każdym rokiem będzie maję­
tniejsze, a zawdzięczać to będzie własnym rękom 
i własnemu rozumowi praktycznemu, od lat młod­
szych nabytemu. (Brawa).

Sprawy miejskie.
^Posiedzenie Rady miejskiej dnia 5 grudnia.

Początek posiedzenia o godzinie wpół do szó­
stej wieczorem. Obradom przewodniczy prezydent 
Dr Szlachtowski.

Po odczytaniu i odesłaniu pism do właściwych 
sekcyj — sekretarz podaje do wiadomości, że sek- 
cya szkolna ukonstytuowawszy się w myśl prze 
pisów statutu, wybrała przewodniczącym jedno 
myśinie Dra Fryderyka Zolla, jego zaś zastępcą 
Dra Adama Asnyka.

Powołany do pełnienia obowiązków radzieckich 
adwokat Dr Michał Ichheiser, składa przyrzeczenie 
radzieckie na ręce przewodniczącego, upraszając 
o przydzielenie go do sekcyi prawniczej — na co 
Rada przyzwala.

Przed przystąpieniem do porządku dziennego, 
sekretarz Magistratu Skrzymarz wnosi imieniem 
sekcyi ekonomicznej jako naglące, aby Rada u- 
dzieiiia dla tyt. XXIV poz. 23 i 24 (wywóz śnie 
gu i skrapianie ulic) kredytu dodatkowego do wy­
sokości 2000 złr. — z powodu bowiem spadłego 
w znacznej ilości obecnie śniegu, dotychczasowe 
fundusze okażą się niedostateczne. — Po uznaniu 
nagłości wniosek przyjęto.

Również jako naglące imieniem sekcyi szkol­
nej wnosi naczelnik Wydziału IV-go Umiński 
aby Rada zezwoliła jeszcze dodatkowo do udzie­
lonej już poprzednio funduszowi szkolnemu zali 
czki 10.000 złr. na przelanie jeszcze sumy 1.500 
złr., która w roku przyszłym potrąconą zostanie 
wniosek ten również przyjęto.

Z porządku dziennego wnosi następnie imie 
niem sekcyi ekonomicznej dyrektor budownictwa 
Niedziałkowski: Rada miasta uchwali: Odmawia 
się zezwolenia Dyrekcyi Towarzystwa Przyjació: 
sztuk pięknych na oświetlenie sal w Sukiennicach 
za pomocą elektryczności.

Wniosek powyższy wywołał nader ożywioną 
dyskusyę, a r. m. Dr Jordan zabierając pierwszy 
głos wykazuje, że motywa na poparcie wniosku 
przez sprawozdawcę przytoczone, wcale go nie 
przekonują i stawia wniosek: „Rada m. przy-

fięknych o oświetlenie sal w Sukiennicach za po­
mocą elektrycznością 

Za zezwoleniem Towarzystwu na oświetlenie 
sali elektrycznością przemawiają jeszcze r. m.: 
Biasion, Dr Leo, Dr Weigel i Dr Pareński, który 
wnosi dodatkowo, aby polecić komisyi gazowej 
zbadanie, czyby się nie dało urządzić oświetlenia 
elektrycznością w salach Sukiennic, we własnym 
zarządzie miejskim i przeprowadzić umowę o o- 
świetlenie sal Sukiennic za wynagrodzeniem przez 
Towarzystwo Przyjaciół sztuk pięknych opłacanem.

Po krótkich uwagach r. m. F. Jakubowskiego 
i Eohna, zabrał głos wiceprezydent Friedlein, za­
znaczając, że głównym motywem wniosku odmo­
wnego była odpowiedzialność, jakiej sekeya nie 
chciała przyjąć na siebie, wobec niewykluczonego 
irzez elektryczność wypadku ognia, który może 
zagrażać zbiorom w Muzeum Narodowem; jak  nie­
mniej, źę sala Sukiennic nie jest odpowiednio u- 
rządzoną do licznych zebrań częściowych, niema 
iowiem ani wygodnych schodów, ani miejsc ustę- 
lowych, a i koszta utrzymania Muzeum przez to 
się powiększą, bo zajdzie i potrzeba utrzymywa­
nia liczniejszej służby — i dochody z biletów 
wstępu wskutek konkurencyi niewątpliwie się 
zmniejszą.

W głosowaniu Rada miasta przyjęła znaczną 
większością głosów wniosek r. m. Dra Jordana, 
zezwalając na zaprowadzanie oświetlenia elektry­
cznego , a odrzuciła dodatkowy wniosek r. m. Dra 
Pareńskiego.

Imieniem komisyi zachęty do zwiedzania miasta 
Krakowa, r. m. Dr Jordan wnosi: Rada miasta 
uchwali:

I. Rada miasta uznaje, że pożądanem jest, aby 
w Krakowie zaprowadzone zostały międzynarodo­
we wyścigi konne.

II. Rada miasta oświadcza gotowość przezna­
czenia części Błoń, po lewej stronie Rudawy po­
wożonej, na urządzenie toru wyścigowego.

III. Celem ułożenia bliższych warunków i omó­
wienia sprawy Rada miasta deleguje komisyę 
z pięciu członków złożoną, przez Radę wybrać 
się mającą, która po porozumieniu się z delgata- 
mi konsoreyum wyścigowego, przedstawi Radzie 
miejskiej odnośne wnioski.

Wniosek powyższy przyjęto; do komisyi wy- 
>rano: r. m. Dra Stycznia, Dra Jordana, Kwiat­
kowskiego, oraz hr. Przezdzieckiego i hr. Ciesz­
kowskiego.

Imieniem sekcyi prawniczej r. m. Dr Pieniążek 
wnosi: Rada miasta uchwali:

I. Rada miasta przyjmuje zapis bł. p. Dra Jo­
natana Warschauera, względnie opiekę i zarząd 
nad tegoż fundacyą dla rzemieślników krakow­
skich, bez różnicy wyznania, testamentem z daty 
braków dnia 10 października 1888 r. ustanowio­

ną, od której to fundacy| 20,000 złr. wynoszącej, 
procenta na pożyczki, Gflem zakupna surowych 
materyałów pod waruńłroii testamentem wskaza- 
nemi obracane być mają. *

II. Rada miasta upoważnia p. Prezydenta m., 
aby zapisaną sumę fundacyjną 20,000 złr. od spad- 
łobierców bł. p. Dra Jonatana Warschauera ode­
brał i za porozumieniem się ze sekcyą skarbową 
i kuratorem fundacyi Drom Horowitzem, w odpo­
wiedni sposób na procent ulokował.

III. Rada m. upoważnia p. Prezydenta i radców 
miejskich Dra Karola Pieniążka i Dra Jana Haj- 
dukiewicza do zeznania i podpisania wszelkich do 
zrealizowania » wprowadzania w życie tej fundacyi 
potrzebnych dokumentów. — Wniosek przyjęto.

Imieniem sekcyi prawniczej r. m. Dr. Pieniążek 
wnosi: Rada m. uchwali:

I. Rada miasta Krakowa przyjmuje imieniem 
gminy legat, przeznaczony gminie miasta Krako­
wa w testamencie ś. p. Walerego Rzewuskiego 
z daty : Kraków dnia 27 września 1888 r.

H. Uprasza się syndyka miejskiego, aby o przy­
jęciu tego legatu zawiadomił w drodze urzędowej 
matkę i braci ś. p. Walerego Rzewuskiego, nastę­
pnie zaś przedłożył urzędowe poświadczenie co 
do dnia zawiadomienia.

HI. Magistratowi poleca się, aby corocznie akta 
tej sprawy reprodukował.

IV. Magistratowi poleca się, aby czuwał nad 
stanem realności 1. 352 dz, I i 1. 27 b dz. VI.

Wnioski powyższe przyjęto.
W końcu r. m. Dr Kohn stawia wniosek: „Ra­

da poleca komisyi plantacyjnej, aby się zastano­
wiła nad możliwością postawienia jakiegoś skro 
mnego pomnika na skwerze przy ulicy Dietla, na 
pamiątkę zasypania starej Wisły, z uwzględnie­
niem pamięci ś. p. Walerego Rzewuskiego, kredy­
tem miasta, w połączeniu z funduszem, na ten cel 
już uzbieranym.*

R. m. M u c z k o w s k i  podnosi przedewszystkiem, 
iż w zgromadzeniach publicznych wnioskodawcy 
podając wnioski donioślejszego znaczenia, zwykli 
się pierwej poufnie zapew ać o tychże poparciu, 
aby zgromadzenie *podobnemi lużnemi emanacyami 
nie zostało zaskoczone. Kiedy przed 20 laty jeden 
z radców w ten sposób, jak dzisiejszy wniosko­
dawca postąpił w sprawie nadania komuś hono­
rowego obywatelstwa — Rada wnioskom podobnym 
położyła zaporę przez uchwalenie specyalnego regu­
laminu przy nadawaniu honorowego obywatelstwa, 
które równie doniosłe ma znaczenie, jak obecny 
wniosek r. m. Dra Kohna. Nie ujmując w niczem 
zasługom śp. Walerego Rz wuskiego, mówca pod­
nosi, iż jeżeli odznaczenie go za doprowadzenie 
do skutku zasypania Starej Wisły ma na myśli 
wnioskodawca, to nie za vadzi mu przypomnieć, 
że głównym inieyatorem tej myśli był niezapo­
mniany prezydent śp. Dr Dietl, którego myśl popierał 
śp. Rzewuski. Jeżeli Rada m. w uznaniu przeprowa 
dzenia tego dzieła grunta powstałe po zasypaniu 
Starej Wisły, słusznie nas wała mianem ulicy Die­
tla, to pierwej wypadałoby rozważyć — komu na 
tern miejscu pomnik wznteśćby należało. Wobec 
ważności sprawy, doraźne, choćby nawet formalne 
jej traktowanie dzisiaj, uważa mówca za nieodpo 
wiednie i sądzi, aby wniosek radcy Dra Kohna 
przekazać do gruntownego i wszechstronnego zba­
dania sekcyi I.(ogólne potakiwania). R .m. Dr L eo  
popierając przemówienie poprzedniego mówcy są 
dzi, iż naj właściwiej będzie wniosek D ra, Kohna 
odstąpić sekcyi Ul-ciej do obadania, która zajmuje 
się sprawą zapisu śp. Rzewuskiego. Po przemó­
wieniu Dra Kohna Rada wniosek jego bardzo 
znaczną większością głosów przekazuje sekcyi 
III do wszechstronnego i gruntowego zbadania.

Na tern zamknięto posiedzenie jawne o godz. 
wpół do 8 mej, a przystąpiono do narad poufnych

Wspomniałem już, że nie chcę się tu wdawać chylą się do prośby Towarzystwa Przyjaciół sztuk
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—  W Wiedniu spadło 5 V2 miliona kubicznych me­
trów śniegu, którego wywiezienie kosztować będzie 
podług uskutecznionych obliczeń 128.000 złr.

—  Dobra warszewickie W ziemi chełmińskiej, 
w powiecie toruńskim, należące niegdyś do śp. Alfre­
da Zawiszy Czarnego, oficera b. wojsk polskich i bel­
gijskich, a następnie do żony tegoż śp. Zofii Zawi- 
szyny, zmarłej przed paru tygodniami w Krakowie, 
przeszły obecnie w drodze działów familijnych w po­
łowie na własność p. Kazimiery z Czarnych Zawi­
szów hr. Bielińskiej, właścicielki dóbr Wola Duchacka 
w powiecie wielickim.

—  Sprawa zw alczania niew olnictw a, traktowana 
w ostatnich czasach zarówno na kongresie antinie- 
wolniczym, odbywającym się w Kolonii, jak i na na­
radach brukselskich, wywołała nowy i oryginalny 
projekt. P. Emil de Laveleye, prof. uniwersytetu 
w Leodyum, ogłosił w jednym z dzienników bruksel­
skich artykuł, w którym sprzeciwia się gwałtownym 
krokom przeciw handlowi murzynów. Aby z tern złem 
walczyć skutecznie, musiałaby Europa utrzymywać 
ogromne armie afrykańskie i wydawać miliony; je­
szcze i tak wynik byłby wątpliwy; słaby opór może 
tylko złe pogorszyć, wywołując represye i większe 
okrucieństwo ze strony handlarzy ludzkim towarem. 
Zdaniem profesora —  daleko więcej zdziałać można 
obracając kapitały wydawane w Afryce na zbudowa­
nie kolei, przerzynających środkową Afrykę —  barki 
niewolników staną się zbyteczne, gdy towary kupie­
ckie będą wagonami przewożone. Kolej prędzej niż 
strzelba i armata rozniesie oywilizacyę po czarnym 
lądzie. — Jest w tem dużo prawdy, lecz profesor 
leodyjski zapomina, iż niewolnicy służą w Afryce nie­
tylko do przewożenia towarów, lecz także do robót 
polnych i domowych. Do zwalczenia niewolnictwa po­
trzeba współdziałania wielu środków, a niewątpliwie 
najskuteozniejszem są misye katolickie.

—  Koncert na Okręcie. W tych dniach do portu 
nowojorskiego zawinął parowiec „Ems“, wiozący na 
swym pokładzie całe grono artystów, udąjących się 
w podróż artystyczną po Ameryce. Grono to składali: 
Paweł Sarassate, pianista Eugeniusz d’Albert, śpiewa­
czka Berta Marz i śpiewacy: Teodor Reichmann 
z Wiednia, oraz Konrad Behrens z Rotterdamu. Pod 
czas podróży przez Atlantyk przyszła artystom tym 
myśl urządzenia na statku koncertu, z którego dochód 
przeznaczyli na kasę wsparcia żeglarzy, pozostających 
w służbie znanego Towarzystwa transportowego 
„Norddeutacher Lloyd “. Koncert na pełnem morzu 
udał się znakomicie; bilety rozchwytali współpasaże­
rowie. Artystów, przybywających do N. Jorku, przyj­
mowano bardzo życzliwie; szczególniej kolonia hi­
szpańska wyprawiła wielką owacyę Sarassatemu.

—  Berlińskie Aquarium posiada od pewnego cza­
su wśród swoich okazów żywe śledzie. Od niedawna 
mniemano, że ryba ta nieda się utrzymać w zamknię­
ciu i wszelkie usiłowania w tym kierunku stale się 
niepowodziły. Śledź bowiem bardzo łatwo, przy lada 
dotknięciu, traci łuskę i musi potem ginąć bez ra­
tunku. Dopiero gdy przy chwytaniu i transporcie 
tych ryb zachowano wszelkie możliwe ostrożności, 
udało się 20 sztuk żywych śledzi zaaklimatyzować. 
Woda, w której przebywają, jest chemicznie prepa­
rowaną „wodą morską." Śledzie mienią się podobno 
wszystkiemi kolorami tęczy i wyglądają zachwyca- 
jąco. ) _ _ _ _ _ _

I

Wa miasta I Stroju.
—  Komitet balu akademickiego ma się temi dnia­

mi ostatecznie ukonstytuować i rozpocząć na seryo 
czynności swe około urządzenia balu.

Dowiadujemy się, iż młodzież zamierza rozporzą­
dzić dochodem z tegorocznego balu w całości na 
rzecz funduszu zbieranego przez Towarzystwo wzajem­
nej pomocy uczniów Uniw. Jag.

— Wydział Tow. oświaty powziął na ostatniem 
posiedzeniu zpowodu doznanego od sejmowego stron 
nictwa konserwatywnego poparcia i przystąpienia 
znacznej liczby posłów do Tow. oświaty, następującą 
uchwałę: 1) Wydział przyjmuje z wielkiem zadowo­
leniem wiadomość o uchwale powziętej przez sejmo­
we stronnictwo konserwatywne, zapewniającej popar­
cie celów Towarzystwa i oczekuje wskutek przystą­
pienia do Towarzystwa i do wspólnej pracy znacznej 
liczby osób, zajmujących wybitne w kraju stanowi- 
sko skutecznego rozwinięcia jego celów i kierunku, 
oraz szerszego rozwoju oświaty ludowej. 2) Wydział 
przyjmuje wszystkich zapisanych na członków Towa 
rzystwa. 3) Ze względu na gotowość, okazaną przez 
pp.: Niedzielskiego, hr. Lasockiego, Dydyńskiego, G 
Romera, hr. Raczyńskiego, Stan. Jędrzejowicza, ,Stru- 
szkiewicza, hr. Reya, hr. Koziebrodzkiego, Skrzyńskie 
go, Męcińskiego, Micewskiego, Michałowskiego, Go- 
rayskiego, hr. Zamoyskiego, A. Jędrzejowicza, Trzecie- 
skiego, Kozłowskiego, ks. Sanguszkę, A. hr. Wodzi- 
ckiego, R. hr. Potockiego, A. Trzecieskiego i Jana 
hr. Stadnickiego, czynnego zajęcia się po powiatach 
sprawami Towarzystwa, Wydział uchwala powierzyć 
pomienionym panom stanowisko delegatów.

Wskutek sprawozdania prof. A. Sokołowskiego o 
zabawie na cel Towarzystwa w Zakopanem odbytej, 
uchwalono wyrazić wszystkim paniom i panom, któ 
rzy do urządzenia tej zabawy się przyczynili, ser de' 
czne podziękowanie. Na wniosek osobnej komisyi (spra­
wozdawca dyrektor Maciołowski) uchwalono urządzić 
w Krakowie przy szkole ludowej na Smoleńsku n ie  
d z i e l n ą  s z k o ł ę  d l a  s ł u g ,  na wzór istniejącej 
oddawna i bardzo pomyślnie się rozwijającej szkoły 
takiej we Lwowie. Na wniosek prof. A. Sokołow­
skiego uchwalono urządzić w zimie tegorocznej p o 
p u l a r n e  w y k ł a d y  w B o c h n i ,  T a r n o w i e  i 
Bi  ał e j .

—  Wiec urzędników państwowych w sprawie po­
lepszenia pensyj wdowich i sieroeińskich w stanie urzę­
dniczym odbędzie się w niedzielę dnia 8 bm. w Wie­
dniu. Komitet akcyjny wzywa wszystkie stowarzy­
szenia prowmcyonalne, ażeby oświadczyły swe przy­
stąpienie do uchwał wiecu.

—  W Myślenicach, urządza w niedzielę dnia 8 
grudnia br. grono amatorów, publiczne przedstawie­
nie teatralne, z którego czysty dochód przeznaczono 
na miejscowe cele dobroczynne. Daną będzie korne' 
dya tłómaczona z niemieckiego w 2 aktach p. t  
D w aj profesorowie, oraz Kraszewski w W arsza­
wie komedya jednoaktowa Gawalewicza.

—  Jasło . P. starosta Roman Gabryszewski złożył 
na sprawienie obuwia i odzieży dla ubogiej dziatwy 
tutejszej szkoły ludowej kwotę 40 złr. Za dar tak 
hojny rocznie składany wyraża kierownik szkoły 
w imieniu ubogiej dziatwy szlachetnemu ofiarodawcy 
publiczne podziękowanie.

— LWÓW. W kole literacko-artystycznem odbędzie 
się w dniu 9 bm. w sali Towarzystwa uroczystość 
25 letniego jubileuszu literackiego Aurelego U r b a ń 
s k i e g o .

—  Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
zapomogi w kwocie 100 złr. na dokończenie budowy 
szkoły w Leńczach.

Wiadomości policyjne. Wczoraj przed 
wieczorem podczas przesuwania wielkich kuf w 10. 
downi p. Goetza przy ulicy Karmelickiej zgnieciony 
został jedną kufą robotnik Jan Trzciński, wskutek 
nieostrożności drugich robotników. — Tutejsza poli- 
cya przeprowadziła już dochodzenie karne, zawiado­
miła prokuratoryę państwa oraz i tutejszy Magistrat 
w myśl ustawy o zabezpieczeniu robotników. —  Zwło­
ki nieszczęśliwego znajdują się w tutejszym zakładzie 
medycyny sądowej.

Rybacy z Dębnik wydobyli dziś rano zwłoki uto­
pionego nieznajomego mężczyzny przy moście wojsko­
wym na Rybakach. Był to mężczyzna, około lat 40 
liczący, brunet, ubrany w czarne ubranie i kapelusz 
bronzowy. Po odbyciu oględzin zwłok pod względem 
zaszłej śmierci, odwieziono takowe zaraz do zakładu 
medycyny sądowej.

Repertuar teatru krakowskiego.
W sobotę 7 grudnia: po raz pierwszy Alcybiades, 

fragment dramatyczny w 1 akcie Michała Wołowskie­
go, oraz wznowienie: Zięć pana Poirier, komedya 
w 3 aktach Emila Augiera i Juliusza Sandeau.

W niedzielę 8-go grudnia: Głośna sprawa ( Une 
cause celebre), dramat w pięciu aktach pp. D’Enne- 
ry i Cormon.

We wtorek 10 grudnia: po raz drugi Alcybiades, 
fragment dramatyczny w jednym akcie Michała Wo­
łowskiego — oraz Zięć pana P oirier, komedya 
w 3 aktach Emila Augiera i Juliusza Sandeau.

We czwartek 12 grudnia: Uroczyste przedstawie­
nie ku uczczeniu Aurelego Urbańskiego, w rocznicę 
jego 25 letniej działalności, jako dramaturga-peety.
1. Dramat jednej nocy, dramat w jednym akcie A. 
Urbańskiego. 2. Podlotek (fragment), scena z lalką. 
3. Po wystawie paryskiej, komedya w jednym akcie 
A. Urbańskiego. 4. Ksenja, dramat w 1 akcie A. Ur­
bańskiego.

Piwnice Brand
w Krakowie

Wins Bo rd ea ux  c z e r w o n e
po cenie:

V, butelki V, butelki 
. . . Zfr. 1-80 —.90

. B m b  i-20
; ,  8-70 1-45

— Dnia 5-go grudnia pochmurno term. od — 1*2 
spadł na — 3‘6 C. Barometr wysoko; o godzinie 7ej 
rano d. 6 stan jego był 757-1 millim., term. — 5'5 C. 
—  Wiatr wschodni.

— W sobotę d. 6go grudnia: ś. Ambrożego.

Panillae. . . . . .
Artisan de Lu tras .
Si. Zatopbe 8. . . ,

Bor de aux  b iał e:
G r a v e s ...........................Kir. 2*70
Preignae................................   8*10

1*45
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Ruch umysłowy i artystyczny.
Z Teatru. Wznowiona wczoraj komedya Józefa 

Blizińskiego Przezorna Mama, zaliczaj się do po­
czątkowych prac autora, gdyż pisaną była przed laty 
dwudziestu. Znać w niej jadnak błyski talentu —  
szczególniej w charakteryzacyi osób. Takie typy, jak 
sędzia, Brylański, Albin, świetnie naszkicowane i ob- 
brobione, spotykaliśmy już nieraz w życiu. Autor 
Pana Damazego ma jeszcze jednę dodatnią stronę, 
że się nigdy nie bawi w kreślenie postaci karykatu­
ralnych, ale przedstawia je w świetle rzeczywistem.

Na scenie krakowskiej komedya Przezorna Mama 
wystawioną była w r. 1875. Z dawniejszej obsady 
pozostała się tylko pani Wolska przy roli sędziny. 
Inne role odegrane były przez pp.: Lubicza, Siema- 
szkę, Ruszkowskiego, Śliwickiego, pannę Ziembińską 
i panią Winiarską.

W jutrzejszej premierze obrazka dramatycznego 
p. t.: Alcybiades biorą udział: pani Żelazowska —  
pp. Żelazowski, Rygier i Sobiesław; zatem dzielny 
ten „kwartet" każe się spodziewać świetnego wyko­
nania. —  Następnie w klasycznej komedyi Augiera 
Zięć pana Poirier wystąpią: pani Sułkowska, pp. 
Lubicz, Ruszkowski, Werner i Konopka.

W ńiedzielę wznowionym będzie senzacyjny dramat 
pp. D’Ennery i Cormon p. t.: Głośna sprawa, z u- 
działem pp. Żelazowskich.

W Muzeum techniczno przem ysłowem  odbędzie się 
w sobotę d. 7 grudnia od godziny 12— 1 publiczny 
odczyt dyrektora Muzeum narodowego prof, szkoły 
sztuk pięknych Władysława Łuszczkiewicza „O har­
monii barw ze szczególnem uwzględnieniem stroju 
i robót kobiecych."

Przegląd powszechny z grudnia zawiera: „Emi- 
gracya ludu polskiego do Niemiec" przez X. Jana 
B a d e n i e g o ;  „Ubiory profesorów i uczniów w uni­
wersytecie Jagiellońskim (1364— 1889)“ przez Dra 
A. K a r b o w i a k a ;  „Sprawa pokucka za Aleksan­
dra" przez Antoniego B o r z e m s k i e g o ;  „Społeczeń­
stwo wobec rozumu i wiary" przez X. Arcybiskupa 
F e l i ń s k i e g o ;  „Z archeologii chrześciańskiej w o- 
statnim lat dziesiątku." —  Z piśmiennictwa krajo­
wego, zagranicznego, Rozmaitości: „Sprawy Kościo- 

„Obrazek z najnowszej historyi meksykańskiego 
liberalizmu,“ „Polska w Paryżu," „Walka z niemo- 
ralnemi powieściami."

Objaśnienie projektu na budowę teatru krakow­
skiego, wykonane przez architekta Jana Zawiejskiego. 
Nakładem autora. Kraków 1889. Str. 45. —  Z dwóch 
części składa się niniejsza broszura: w pierwszej spo­
tykamy objaśnienie niektórych szczegółów, dotyczą­
cych programu i warunków budowy, uchwalonych 
przez Radę miejską; w drugiej znajdują się pewne 
uzupełnienia krytyk pierwotnego projektu autora, o- 
głoszonych w dziennikach. Sprawa budowy nowego 
teatru jest tak ważna, że nigdy dosyć o niej mówić 
nie można, zwłaszcza, jeżeli słowa pochodzą od kom­
petentnego człowieka, jakim jest autor powyźsząj ksią­
żeczki.

Iprawy sądowe.
Matactwa emigracyjne.

Wadowice 5 grudnia.

Zanim przyszło do przesłuchania świadków, pro­
sił o głos W i n z e r  i oświadczył, iż przesłuchi­
wany podczas rozprawy głównej mówił nieprawdę, 
bo się dał namówić. Dziś przyszedł do przekona-
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pjjjś stwierdza, iż prawdziwemi są tylko jego ze 
gnania złożone w śledztwie, a nie podczas roz 
prawy* —  Przewodniczący bada świadka szcze 
gółowo i ten opowiada, jak  wychodźców w kan- 
celaryi zamykano, jak  ich nigdzie nie wypuszczano, 
pawet wówczas, gdy chcieli pójść napić się wo- 

jak  Iwanicki przychodził do kancelaryi i t. d 
p r z e w o d n .  (do Winzera): Pan mówisz, że 

pana namawiano, byś nie zeznawał na niekorzyść 
głównych obwinionych. Jakże to było?

W in z e r :  Oni wyczytali w akcie oskarżenia, 
c 0  ja  mówiłem, więc Herz w poczekalni nama­
wiał mnie, bym inaczej zeznawał, że oni za to 
pamiętać o mnie będą, bo ja  zbiedniałem i  W kry­
minale wzrok straciłem.

P r z e w ó d n . :  Czy Herz namawiał i innych? 
W in  z e r :  Namawiał, żeby zmienili protokół, 

bo inaczej „belastować" będą. Przecież ja  prawdę 
śledztwie powiedziałem; pan sędzia nie cią­

gnął mnie za język.
Przywołany Herz przeczy zeznaniom Winzera, 

którego ajencya musiała oddalić, nie chcąc brać 
za niego odpowiedzialności, bo wyłudzał od wy­
chodźców po 5 —6 złr.

W in  z e r  zirytowany pyta Herza, dlaczego wy­
chodźców żandarmami straszył?..

Zgłasza się jeszcze do trybunału H e r s c h ł o ­
wi t z i po wyjaśnieniu przezeń drobnej sprawy, 
woła przewodniczący do konfrontacyi Landerera 
i Barbera. Obaj oni zaczynają niezmiernie obcią­
żać Herschlowitza. Barber opowiada i powołuje 
się na zapisany w swoim notesie fakt, że Her­
schlowitz obdarł raz 5 kobiet emigrujących do 
Ameryki na 118 złr., że za przewóz przez rzekę, 
za który płaciło się po 1  cencie od osoby, wziął 
od nich raz 15 złr., drugi raz 11 złr., tłumacząc 
tym kobietom, że przewóz dlatego taki drogi, bo 
to już pruska woda. Landerer opowiada równie 
bezczelne fakta oszustwa, n. p. taki, iż Herschlo- 
witz wyprowadził wychodźców za most w Oświę­
cimiu i powiedział im , że już są do Prus prze 
myceni i za to pobrał od nich 56 złr.

Na to powiada Herschlowitz, iż Barbera i Lan 
derera zeznania są aktem zemsty za to, eo mówił 
wczoraj o ajencyi. Biorąc odwet za to, opowiada
0 kartce, jaką  Klausner zostawił dla Lówenberga, 
ukrytą w ustępowem miejscu. Kartkę tę , czyli 
sy l e ,  jak mówi po hebrajsku Herschlowitz, miał 
polecenie zabrać Wasserberg i oddać LOwenber 
gowi. Wysłuchał to Herschlowitz i kartkę sam 
zabrał. Niestety, ani pisać, ani czytać nie umie, 
a paliła go ciekawość, co ta kartka zawiera. We­
zwał więc do działania współuwięzionego Secklera, 
ale i ten czytać nie umie — dopiero syn Secklera 
odcyfrował pismo. Treść kartki ma być ta , iż 
Klausner nie boi się zarzuconego w oskarżeniu 
oszustwa, bo Dr Łazarski pojedzie do Hamburga
1 wyjaśni sprawę; zarzutów o popieranie dezercyi 
równie się nie boi, a co do zarzutów o wymu 
szenia, tylko mali oskarżeni mogą paść ofiarą. 
Kartkę tę przechował Seckler zaszytą w ubraniu. 
Herschlowitz widział również, jak  Landerer przez 
mur około kryminału przerzucał kartki dla swej 
siostrzenicy.

Przywołany Seckler oświadcza,, iż ma tę kartkę 
w celi więziennej, poleca więc przewodniczący, 
aby ordynans udał się zaraz z Secklerem do kry­
minału i kartkę przyniósł.

K l a u s n e r  przeczy, aby pisał kiedykolwiek 
jaką kartkę.

Po tych scenach wezwani zostali na salę świad­
kowie. Na dzisiejszą rozprawę przybyć ich miało 
20. Nie stawiło się dwóch tylko. Świadkowie dzi­
siejsi pochodzą przeważnie ze Suchy i Nowego 
Sącza, a  wyjaśnić mają tak silnie przez oskarże­
nie napiętnowaną działalność żandarmeryi w Su­
chy, oraz tamtejszego byłego restauratora kolejo­
wego Schonera, zostającego w usługach ajencyi, 
niemniej posługaczy kolejowych: Widucha i Szra­
ma, wreszcie delegowanego do Suchy Barbera.

Pierwszy zeznaje p. Władysław P o l l e r ,  rodem 
z Krakowa, 33 lat liczący, dawniej urzędnik ru­
chu kolei państwowej w Suchy, obecnie porucznik. 
Po złożeniu przysięgi zeznaje świadek, że co do 
żandarmeryi były wypadki, iż aresztowała ona lu 
dzi z pociągów, odchodzących do Żywca. Co do 
%hónera wzbudziły we świadku podejrzenia na­
dawane przezeń depesze tej treśc i: 50 Kisten ver- 
packt, 20 Stiick abgegangen i t. d. SchOner kręcił 
się około pociągów i nieraz posyłał po żandar- 
meryę. Na to wezwanie przychodził zwykle Hu- 
beny albo inny żandarm. Nieraz służbowe względy 
skłaniały urzędników do posłania po żandarmeryę; 
wtedy nie przychodziła ona, na wezwania Scho- 
nera jednak stawiała się zawsze. Opowiada wre­
szcie świadek, iż raz z pociągu w ruchu już będą­
cego wyciągał żandarm kogoś za kołnierz. Świa­
dek zwrócił raz uwagę żandarmowi na wychodź­
ców, jadących ku Oświęcimiowi. Żandarm kiwnął 
ręką i nie aresztował wychodźców. Co do W idu­
j ą  zeznaje świadek, że był pijakiem, awanturni­
kiem, wogóle człowiekiem do wszystkiego zdoł­
am. Dziwić się należało, gdy się rozeszła wieść, 
j* Widuch kupuje realność w Suchy za 600 złr. 
®ając dzieci nie mógł z kilkudziesięciocentowej 
dziennej płacy oszczędzić takiej kwoty.

P r z e w o d n . :  Czy aresztowano wychodźców, ja ­
r y c h  w stronę Oświęcimia?

Ś w i a d e k :  Nigdy nie widziałem.
Na zapytanie obrońcy Dra Korna zeznaje świa- 

*ek, iż nie wie, czy ów człowiek wyciągany z wa- 
Sonu za kołnierz, był wychodźcą, czy nie; nie pa­

mięta też, czy było więcej wypadków wyciągania. 
Na pytanie obrońcy Dra Goldhammera, świadek 
najkorzystniej wyraża się o Szramie i m ówi, że 
po polsku umie tylko niektóre słowa.

Na zeznania świadka broni się Schóner tern, iż 
do pociągów wychodzić musiał, bo wymagały tego 
jego obowiązki jako restauratora. Widuch oświad­
cza na zeznania św iadka, iż panowie urzędnicy 
lepiej wiedzieli o Amerykanach, niż my. Widuch 
prosi o stwierdzenie, iż do Suchy przywiózł, wstę­
pując w służbę, gotówką 400 złr., a dziś ma dłu 
gów około 150 złr.

Po pauzie przewodniczący okazuje przyniesioną 
przez Secklera kartkę , pisaną, jak  utrzymuje 
Herschlowitz, przez Klausnera do Lówenberga, na 
papierze z tytoniu; Klausner oświadcza, iż nigdy 
kartki nie pisał i że to nie jego pismo. Po dal­
szych wyjaśnieniach zabiera kartkę prokurator 
Dr Ogniewski, celem rozpatrzenia się w takowej.

Jako drugi świadek staje p. Wilhelm G a ł u ­
s z k a ,  niegdyś urzędnik kolei państwowej w Su­
chy, obecnie w Krakowie. Zaprzysiężony zeznaje, 
iż widział raz grupę ludzi aresztowanych przez 
żandarmeryę przed południem. Ludzie ci odjechali 
pociągiem popołudniowym na Skawinę, prawdo 
podobnie do Oświęcimia. Co do Schonera ten zwy 
kle bywał przy pociągach nocnych i dziennych, a 
świadek żywił nie podejrzenie, lecz pewność, że 
działa on w interesie oświęcimskiej firmy. Co do 
żandarmeryi, świadek nie ma pewności, tylko po­
dejrzenia. O Widuchu słyszał, że był dla firmy 
czynnym. Na zeznania te nie mają nic do oświad 
czenia ani Schoner, ani Widuch.

Staje trzeci świadek. Jest nim b. portyer kole­
jowy w Suchy, Jan  S z c z u r e k .  Zeznania jego 
budzą żywy interes. Pod przysięgą zeznaje, że
0 ile zauważył, to Schoner i Widuch mieli do 
czynienia „niby z tymi Amerykanami." Gdy przy­
był pociąg ze Sącza, to Schóner „jak błyskawica" 
leciał ku niemu z peronu, a pierwszem jego py­
taniem było, jakie osoby i ile jedzie w pociągu. 
Widuch także zapytywał o to i jeżeli wychodźcy 
mieli bilety do Dziedzic, to im takowe odbierali. 
Schoner groził ludziom, gdy na Oświęcim jechać 
nie chcieli, zastępował im drogę, ścigał między 
wozami na placu stacyjnym. Zastraszeni wychodź­
cy kryli się za w agony; wówczas ścigał ich Schó­
ner z żandarmami i wyciągał zza wozów. Działo 
się to publicznie, świadek mówił o tern z różnymi 
ludźmi i księżmi. Zdawało się, iż w Suchy świat nie 
istnieje; że niema sprawiedliwości, tak ludzi ka­
towano i mordowano. Raz jeehała kobieta karmią­
ca dziecko, żona leśniczego ze Sidziny, siostra 
księdza z Żywca, do brata swego. Żandarmerya 
wzięła ją  za emigrantkę, zaczęto szarpać biedną 
kobietę, choć tłumaczyła się, że nie jedzie do 
Ameryki. Nie wierzono jej. Niewinnych ludzi po­
niewierano. Raz jechali stolarze do Żywca. Żan­
darmerya puścić ich nie chciała, myśląc, że to 
wychodźcy. Do Żywca i Dziedzic wychodźcom 
nie wolno było jechać. — Raz grupa wychodź­
ców miała bilety do Dziedzic. Świadek zwrócony 
do nich, wywołał, iż trzecie już dzwonienie, nale 
ży więc wsiadać do wagonów. Przed grupą stał 
żandarm Schneider z bagnetem i ani jednego wy­
chodźcy nie puścił. Za to, że oznajmił świadek 
wychodźcom o pociągu, do którego mieli bilety, 
groził mu Schoner, iż zaskarży go przez Dyrek- 
cyę do Namiestnictwa o to, że przeszkody robi
1 że wkrótce stanie przed zielonemi kratkami. 
Gdy świadek wywoływał w HI klasie pociąg do 
Żywca wychodzący, wówczas robił hałasy Scho- 
ner, aby wychodźcy nie słyszeli, a następnie wy- 
jrowadził świadka z sali.

P r z e w ó d n . : Ale nie było ani jednego wypad­
ku, by aresztowano wychodźców, jadących przez 
Skawinę do Oświęcimia?

Ś w i a d e k :  Nigdy — ani razu.
Co do Widucha zeznaje świadek, iż widział, 

jak  Widuch odbierał wychodźcom bilety kolejowe 
do Żywca; nie widział wszakże, by odebrane 
sprzedawał innym osobom.

Skonfrontowany z świadkiem Schóner oświad­
cza, iż kłamstwem jest wszystko, co Szczurek 
©wiedział. Przewodniczący karci Schonera za 
wyrażenie: kłamie. Widuch twierdzi w konfron­
tacyi, iż Szczurek zeznaje nieprawdę, a sam po­
bierał po 40 cent. za noclegi od wychodźców.

P r z e w o d n :  (do świadka). Czy p. naczelnik 
lleumann wiedział o działalności Schonera i żan­
darmeryi, czy wiedział, że Barber mieszka na 
stacyi ?

Ś w i a d e k :  Dlaczegóżby nie? Świadek donosił, 
iż siedzi w budzie po za stacyą, że mu dzieci po- 
pnchły, dla niego przecież nie było mieszkania 
w budynku stacyjnym, a  dla Barbera było. (Prze­
wodniczący konstantuje, iż Barber sypiał z kel­
nerami Schonera). Mimo namów, świadek nie po­
szedł w służbę Śchonera, a o praktykach ajencyi 
dowiedział się od Krasuskiego, który mu radził 
drzeć żydów, wyzyskujących wychodźców.

Obrońca Dr K o r n  pyta świadka, dlaczego nie 
donosił o tern, co się dziać miało, ani urzędni­
kom kolei, przyjeżdżającym z Krakowa, ani p. dy­
rektorowi Koloswaremu, ani porucznikowi żandar­
meryi w Wadowicach. Świadek mówi, że to do 
niego nie należało.

P r z e w o d n .  zauważa, iż to było rzeczą naczel­
nika Heumanna.

W i d u c h  skonfrontowany mówi, iż świadek 
Szczurek cierpi na pomieszanie zmysłów.

P r z e w o d n .  (do Widucha): Czy to Klausnera

wskazówka, żeby posądzić świadka o pomieszanie 
zmysłów. (Członkowie trybunału potwierdzają, iż 
Klausner pouczył gestem Widucha, żeby Szczurka 
posądzić o pomieszanie zmysłów). K r a s u s k i  
sądzi również, iż Szczurek cierpi na pomieszanie 
zmysłów. S c h o n e r  twierdzi, iż zeznania Szczurka 
podyktowane są złością, albowiem oskarżony nie 
chciał mu płacić pieniędzy i przypuścić go do in 
teresu.

Po południu odbywało się dalsze przesłuchiwa­
nie świadków. Smutne wywarło wrażenie, iż je ­
den ze świadków pojawił się ku ogólnemu zgor­
szeniu w stanie nieprzytomnym i dlatego musiano 
odroczyć jego przesłuchanie.

Zeznawał pierwszy szynkarz R e i c h e n b a u m  
z Suchy. Potwierdza, że żandarmerya aresztowała 
jedynie wychodźców, chcących jechać na Żywiec; 
jadących na Oświęcim puszczała wolno. To samo 
zeznają: konduktor Władysław D r o z d o w s k i  i 
konduktor Michał T r a c z .  Dalszy świadek: kon­
duktor Jan  K o p c z y ń s k i  jeździł z ciężarowemi 
pociągami, dlatego zeznania jego są obojętne dla 
sprawy. Podane już wyżej szczegóły o żandarme­
ryi i Schónerze stwierdzają następni świadkowie: 
Michał P o r z y c k i ,  krawiec z Żywca i Teofi 
M i ś k o ,  bremzer kolei państwowej, wreszcie Ste­
fan H u b a s i a k ,  przesuwacz wagonów.

Z całego szeregu reszty świadków budzą zaję­
cie jedynie zeznania Hilarego C z e k a j s k i e g o  
konduktora. W pociągu, prowadzonym przez niego, 
przyjechało raz 2  Amerykanów z nabytemi już 
do Żywca kartami. Wychodźców tych zmusili W i­
duch i Szram do kupna nowych biletów na Oświę­
cim. Świadek Czekajski poszedł z wychodźcami, 
by przedłożyć postenflihrerowi Hubenemu skargę 
na Widucha i Śzrama. Skarżący nie uzyskali spra­
wiedliwości i zostali z niczem odprawieni. Innym 
razem widział świadek, jak  postenftihrer Hubeny 
„chwycił za łby Amerykanów" i z pociągu ży­
wieckiego zaciągnął ich do pociągu oświęcimskie­
go. Świadek chciał Hubeny’ego zaskarżyć, został 
wszakże sam przez niego zaskarżony i skazany 
przez sąd w Siemieniu na karę 5 złr. za nieupra­
wnione mieszanie się do czynności urzędowych. 
Świadek Czekajski mówił o tern i żalił się przed 
jortyerem Szczurkiem, na co ten ostatni powie- 
iział: „Ej — to cały handel ludźmi! Ale trzeba 
jyć cicho, bo tam są wielkie figury wmieszane." 
Szczurek to potwierdza, mówiąc, iż było wielkie 
zgorszenie z powodu podobnego postępowania 
z ludźmi.

Rozprawa skończyła się kilka minut przed godz. 3 .

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K r a k ó w  dnia 6  grudnia.
W Wiedniu i w Peszcie ceny zboża w osta­

tnich dniach osłabły cokolwiek, okoliczność ta 
©została jednak bez wpływu na usposobienie 

dzisiejszego targu tutaj, ponieważ drogi jeszcze 
się nie ustaliły i dowozy wcale się nie wzmagają. 
Wobec tego sprzedający stale obstają przy swo­
ich żądaniach, a ponieważ poi: up stanowczą ma 
irzewagę nad podażą, ceny nie,tylko nie spadają, 
ale raczej mają się ku zwyżce..

Płacono za pszenicę białą od 9 25 do 9-50 złr.;
za czerwoną od 9 -25 do 9'50 złr., za żółtą od
9-15 do 9-45 złr.; za żyto od 8 2 0  do 8-40 złr.; 
za jęczmień browarny od 7-50 do 8-75 złr.; na paszę 
od T— do 7-25 złr.; za owies od 7-50 do 7.75
złr-;— groch od —.— d o  złr. —  Wszystko
za 1 0 0  kilogramów.

Telegramy własne „Czasu*.
Wiedeń 6  grudnia. Przewodniczący klubów 

rrawicy zapewnili członków swych klubów, że 
konferencye wykazały zupełną zgodność zapatry­
wań; rezultaty szczegółowe narad będą jednak 
dopiero później przedłożone klubom.

Preszburg' 6 -go grudnia. Studenci uchwalili 
petycyę domagającą się przywrócenia praw oby­
watelskich Koszutowi.

Berlin 6  grudnia Parlament niemiecki prze­
kazał komisy i wniosek Richtera zmierzający do 
osiągnięcia w kraju niższych cen węgla przez 
zmianę taryf tak eksportowych jak  importowych. 
W uzasadnieniu wniosku wykazał Richter, że wę­
gle zdrożały w kraju o 44 procent, a taryfy prze­
wozowe są tego rodzaju, że Paryż dostaje dziś 
»  tańszej cenie węgle westfalskie niż Berlin.

Bruksela 6 -go grudnia. Znana interpelacya 
lary z powodu procesu w Mons, wywołała wśród 
udności miasta wzburzenie niezwykłe. Lud zgro­

madzony około parlamentu domagał się krzykami 
dymisyi gabinetu.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 4 grudnia. (Z Izby deputowanych). 

Na dzisiejszem posiedzeniu przedłożył minister 
skarbu objaśnienie do centralnego zamknięcia ra­

chunków za rok 1887. Następnie złożyli ślubowa­
nie poselskie Debiasy i Kottuliński.

Dep. Schwab i to w. stawiają wniosek, aby ko- 
misyi składającej się z 15 członków polecić, iżby 
w możliwie najkrótszym czasie przedłożyła pro 
jekt do ustawy o stanowisku i zakresie działa 
ności państwowej Izby obrachunkowej.

Dep. Tausche i tow. stawiają wniosek, abyko- 
misyi składającej się z 15 członków polecono zba­
danie reformy ustawy o zarazie bydła, oraz aby 
tejże komisyi przekazano nader liczne petycye 
niemiecko-czeskich rolników, dotyczące tego przed­
miotu.

Jaques i tow. interpelują, dlaczego nie odpo 
wiedziano na wniesioną w r. 1885 interpelacyę 
w sprawie przyznania pełnej emerytury już po 35 
latach służby urzędnikom, którzy spełniają cięższe 
obowiązki służbowe.

Hevera i tow. interpelują w sprawie zarządzeń 
przeciw przywozowi, sprzedaży i używaniu sacha­
ryny.

Minister Welserheimb odpowiada na interpela 
cyę Kaisera co do przeprowadzenia asenterunku 
dla każdego okręgu sądowego z osobna, i oświad­
cza przytem , iż bezwarunkowe i bezwyjątkowe 
zarządzenie decentralizacyi procederu rekrutacyj­
nego już to ze względu na dotrzymanie ustawą 
określonego terminu nie może być zawsze wyko­
nane, a  ze względu na rozmaite obszary okręgów 
nie zdaje się być nawet wskazane. Następnie od­
powiada minister na interpelacyę Verganiego co

i o

płacą żądają

Kurs p ien iędzy i papierów  publicznych.
K r a b ó w  6 grudnia.

W aluty.
lu—le rosyjskie papierowe za 100 . .
Prki niem ieckie.....................................

-Jo frankówka w ażna..........................
srebrny obrączkowy . . . .

■. Obligi.
J) 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież.
Sąpólna państwowa renta papierowa .
5 ‘icyjskie obligacye indemnizacyjne. 
j/p gal. Oblig. propinacyjne 26-letnie 

galicyj. pożyczka krajowa . . .

\h  Oblig. komun. gal. Banku kraj.. .
/« Listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w.
°Prócz kup. bież. w rubl. i kop. . .

2 Listy zastawne i  dłużne.
* 100 fl. im. wart. oprócz kuponu bież.

*V»0/0 gal. Banku krajowego.

ii 
a *
5°/» '0 
57,

Tow. kr. z. weLw. nieokr.
41 let. 
56 let.

Bankuihipot. we Lw. prem.
_' o » » r) « niepr.
6°/, Zakł, kred. zie. w Krak 36 let.

125 50 
57 50 

9 40 
1 27

85 50 
104 —

104 25 
96 25 

100 25

87 —

97 25
96 25 
94 
92 75
98 50 

100 75 
103 
100 25
97

126 £0 
58 50 

9 45 
1 37

86 50 
105 50

97 50

88 50

98 25 
97 75 
95 
93 75
99 50 

101 50 
104 -  
101 50
99 50

6% Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w  likw id . 

5% Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w  likw id . 

5% Listy zast. Tow. kred. zie.Kr. 
Pol. z r. 1860 Lit. A  za 100 rub. 
im. w. oprócz kuponu bieżącego 
w rubl. i kop...............................

Akeye kolejowe i  bankowe 
prócz kuponu bieżącego. 

Kolei Karola Ludwika po 210'złr.
„ Lwow.-Czemiow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku galic. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.

Losy.
Miasta K r a k o w a ..........................

„ Stanisławowa.....................
Tow. austr. czerwonego Krzyża . 

,  węgier. „ „
» włosk. „ „

Bazylika B u dapeszt.....................

W i e d e ń  5 grudnia.
Obligi długu państwa.

47, „% Kenta papierowa . . 
4 7, #7, „ srebrna . . ,

płacą iądąją

54 - —  —

-------- 50 -

95 50 96 50

181 50 
229 50 
279 —

183 50 
232 50 
284 -

25 - 26 25

18 50 
11 75 
15 75 

7 75

19 50 
12 75 
16 75 

8 75

85 70
86 15

85 90
86 35

do podpisów na dokumentach wojskowych, _ _ 
świadcza, że cyrkularz wspólnego ministerstwa 
wojny podał do wiadomości w ładz, iż w doku 
mentach, służących do użytku zarządu wojskowe 
go, skoro podpis został zalegalizowany, pociąganie 
świadków, a zatem i legalizowanie ich podpisów 
nie jest potrzebnem.

Rieger i towarzysze wnoszą, aby w budżecie 
wstawiono wyższą od preliminowanej kwotę, ce- 
em uregulowania koryta Mołdawy i uczynienia jej 

spławną.
Kilku deputowanych prosiło prezydenta, aby 

wkrótce postawił na porządku dziennym niektóre 
wnioski, a mianowicie: Pernerstorfer i Tuerk, wnio­
sek w sprawie podatku giełdowego; Fuss wnio­
sek co do pragmatyki służbowej urzędników pań­
stwowych; Derschatta wniosek w sprawie uregu- 
owania przemysłu górniczego; Kaiser i Plener 

wniosek względem bezpośredniego prawa wybor­
czego dla gmin wiejskich. Prezydent obiecuje, iż 
według możności uwzględni życzenia wspomnia­
nych, poczem Izba przechodzi do porządku dzien­
nego.

Siegmund motywuje wniosek dotyczący opieki 
nad źródłami •mineralnemi oraz nad tak  niezbę- 
dnemi w gospodarstwie domowem źródłami słod 
kiej wody tudzież nad wodociągami.

Wiedeń 6  grudnia. Wiener Z tg  ogłasza, iż 
Cesarz zamianował ormiańskiego proboszcza w Ho 
rodence X. Jana Mardyrosiewicza, kanonikiem — 
a ormiańskiego proboszcza w Sniatynie X. Ro- 
maszkana i ormiańskiego proboszcza w Kutach 
X. Jąkóba Moszoro kanonikami honorowymi ka­
pituły katedralnej lwowskiej.

Wczoraj przyjmował Cesarz na prywatnej au- 
dyencyi posła saskiego Wallwitza i przyjął od te­
goż listy uwierzytelniające. W ciągu dnia Cesarz 
złożył dłuższą wizytę księciu nasauskiemu.

Królestwo duńscy wyjechali wczoraj wieczorem 
z powrotem do Kopenhagi.

Xagrzeb 6  grudnia. Po przeprowadzeniu dys- 
iusyi szczegółowej uchwalił sejm budżet.

Berlin 6  grudnia. Rada związkowa zgodziła 
się na projekt do ustawy o zaprowadzeniu i utrzy­
mywaniu stałej komunikacyi okrętowej z Afryką 
wschodnią.

Berlin 6 go grudnia. Parlament przekazał ko­
misyi, składającej się z 14 stu członków wniosek 
Richtera i Schrade’go w sprawie obniżenia taryf 
na przewóz węgla, który to wniosek komisarz 
związku ostro zwalczał.

Paryż 6  grudnia. Izba sprawdziła wybór Ro- 
jerta Michella i unieważniła 308 głosami przeciw 

205 wybór Thiriona, pomimo, iż Leon Say prze­
mawiał za nim. Następnie unieważniono wybór 
julanżystowskiego deputowanego Revesta.

Telegram z Mozambiku donosi o przybyciu tam­
że Trivlera, który odbył podróż po Afryce.

Londyn 6 go grudnia. Robotnicy „South-Me- 
tropolitan-Gas-Company" w liczbie 6000 zapowie­
dzieli rozpoczęcie ogólnego bezrobocia na przyszłą 
środę, jeżeli zarząd kompanii nie cofnie swego 
układu zawartego z nieunionistycznymi robotni­
cami.

Bruksela 6  grudnia. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby minister sprawiedliwości w dalszym 
ciągu zbijał wywody deputowanego Bara. Gdy 
tenże ateli przerwał mowę ministra okrzykiem:
,minister kłamie!" — powstał straszliwy tumult. 
Sara został przywołany do porządku, co jednak 
rrzez prezydenta zostało cofnięte, gdy Bara złożył 
swoje wyjaśnienie. Minister sprawiedliwości o 
świadczył, iż minister Devolder nie brał udziału 
w konfereucyi Pourbaix’a z ministrem Beernaert’em. 
Janson wyraża oczekiwanie, iż król dowiedziawszy 
się o tern, co zaszło w Izbie, nie zostawi nadal 
ministra na jego stanowisku.

Zebrane przed gmachem Izby tłumy wołały 
nieustannie: „Drmisya!"

H a $ a  6  grudnia. Minister spraw zagranicznych 
oświadczył, iż rozwiązanie kwestyi granicznej na

wyspie Borneo nastąpi wkrótce, oraz iż stosunki 
Holandyi z Niemcami są bardzo dobre i nie mo­
gą być zachwiane przez broszurę, jaką  ogłosił 
były oficer Findal.

Rzym 6  grudnia. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby zapowiedział prezydent interpelacyę deput. 
Imbrianiego względem wydalenia z Tryestu oby­
watela włoskiego Ulmanna. Crispi oświadczył, iż 
na tę interpelacyę nigdy nie da odpowiedzi. Na 
to zabrał głos Itnbriani i wyraził swe zdziwienie 
z powodu odpowiedzi Crispiego, pozbawionej wszel­
kiego uszanowania dla prerogatyw parlamentu, 
poczem cofnął z wyrażeniem protestu swoją inter­
pelacyę.

Adres Izby stanowiący odpowiedź na mowę tro­
nową wyraża zadowolenie z powodu zapewnień 
pokojowych, oraz nadzieję, iż pokój wynagrodzi 
Włochom wydatki na wojsko.

Lizbona 6 -go grudnia. Dom Pedro wyląduje 
w arsenale marynarki i powitany zostanie przez 
króla i ministrów z honorami należnemi panującemu.

Belgrad 6 go grudnia. N arodnyj Dnewnik 
oświadcza, iż wycieczki niektórych dzienników 
serbskich przeciw Austro-Węgrom nie odpowiadają 
serbskiemu duchowi narodowemu i przysparzają 
tylko kłopotów rządowi i państwu, nie przynosząc 
przytem żadnej praktycznej korzyści.

Zanzibar 7 grudnia. Major Wissmann spotkał 
się d. 4 b. m. ze Stanleyem, Eminem baszą i Ca- 
fatim, którzy nazajutrz przybyli konno do Baga- 
moyo, gdzie z entuzyazmem zostali powitani. Mia­
sto było pięknie przybrane. Imieniem cesarza nie­
mieckiego powitał podróżników komendant statku 
krzyżującego „Sperber", a także witali ich wice- 
konsul angielski i reprezentanci angielskiego ko­
mitetu ekspedycyi Emina baszy. Wieczorem wy­
dał Wissmann dla obecnych Europejczyków wiel­
ką ucztę, podczas której wznoszono liczne i z za­
pałem przyjmowane toasty.

Zanzibar 6  grudnia. Biuro Reutera donosi 
z dnia 5 b. m., iż wieczorem w Bagamoyo Emin 
basza spadł wskutek krótkiego wzroku z balkonu 
znajdującego się na wysokości 20 stóp. Gdy go 
podniesiono znaleziono go silnie pokaleczonym, 
prawe oko było zamknięte a z uszu ciekła krew, 
prócz tego na ciele znajdowały się ciężkie uszko­
dzenia. Dr P a rk ę , towazysz ekspedycyi Stanleya, 
pozostanie przy Em inie; lekarze niemieccy są bar­
dzo niespokojni o chorego, aczkolwiek Dr Parkę 
ma nadzieję uratowania go. W każdym razie prze­
jazd do Zanzibaru w tych dniach jest niepodobień­
stwem.

Zanzibar 6  grudnia. Stanley przybył tutaj 
ze swoimi towarzyszami.

Ifowy Orlean 6  grudnia. Umarł tutaj Jeffer­
son Davis.

NADESŁANE.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi.) 

Najstarszy i najlepszy z polskich kalendarzy

J ó z e f a  C z e c b a
K A L E N D A R Z  K R A K O W S K I

na rok Pański 1890 
z Zapiskami przy każdym miesiącu

(rok wydawnictwa pięćdziesiąty dziewiąty) 
opuścił prasę i obejmuje 20 arkuszy druku. 

E gzem plarz mocno oprawny w  tekturę
Cena 5 0  centów,

z przesyłką rekomendowaną 3 5  cent.
Skład główny w drukarni Czasu w Krakowie.

Do nabycia w każdej księgarni i niektórych 
landlach.

RUR8A TEŁEGRAFICZIE.
.Wiedeń 6 grudnia. 2 godzina 30  min. popoł.

słr. ct. złr. ct.
§ papier, opod.. 

-g g> srebrna „
(2 i  4% złota . . .

g  5% pap.nieop. 
Akcye Ban. Aus.-W. 

„ kredytowe .
Londyn ...................
N apoleony.............

85 70
86 15 

108 05
100 45  
922 — 
315 — 
118 30

9 41% 
5 63 

58 02 V, 
97 50

101 05 
140 75

38 30

Anglobanki . . . .
U niony....................
Bankvereiny . . . 
Akcye Landerbank. 

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko- 

czemiow. 
V V połudn. .

Elbethale................
Nordbahny.............

145 80 
242 40 
117 25 
220 90 
183 50

231 —

D u k aty ...................
M arki......................

215 -  
2580

5% Renta węg. pap. 
4% „ „ złota 
Losy prem. w ę g .. . 
Losy tureckie . . .

Staatsbahny . . . .
A lp in y ...................
Akcye tytoniowe . 
Ruble ......................

234 87 
99 30 

117 — 
126 12

Usposobienie giełdy: spokojne.
Berlin 6 grudnia.

Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń 
Banknoty ros. . . 
5% Listy zast. pols.

172 -  
171 95 
217 40 

63 70

4% Listy likw. poi. 
Ako. kol. Kar <̂ud.

„ austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

59 — 
79 20 

170 — 
216 75

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR 1 WYDAWCA
Antoni Klobuketeski,

4% Renta z ł o t a .......................... ]
5% n papier, nieopodatkow. 
3% Losy z roku 1854 po 250 m. k. 
4% „  „  1860 „ 500 złr.
4% „ „ 1860 „ 100 „

„ „ 1864 „ 100 „
„ 1864 „ 50 „

4%% Obi. poż.kol. węg. (zajOstb.)

Obligi indemnizacyjne.
Galicyjskie . . . .  10°/o podat. 
4% gal. Obligacye propinacyjne.

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oest. Landerbank . . . 200 „ 
Aust.-węg.Bank. (N.-Bn.) 600 „
U n io n b a n k .....................  200 „
Verkehrsbank ogólny . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . 100] „

Akcye kolei.
Alfold-Fiume . . . 200 złr. 5 °/. 
Ferdynan. Nordbahn 1050 
Gal. Karola Ludw. . 210 „ „
Koszyeko-Oderberg. 200 „ 4%

płacą

108 — 
100 50 
132 5' 
139 50 
144 -  
173 
173

113 -

104 
91 50

145 50 
315 25 
334 75 
221 20 
921 
242 50 
159 50 
117 90

żądąją

108 20 
100 70 
133 25 
140 
144 -  
174 -  
174 --

113 25

104 50 
92 —

145 90 
315 75 
335 
221 60 
923 
243 
160 -  
118 40

200 50 201 -  
2575 : 2585 

183 50 184 -  
157 — 157 50

Lwow.-Czern.-Jassy . 200 „ 5°/„ 
Siedmiogrodzkie 1. . 200 „ „
Staats.-Eisenb.-Gesell.200złr. „ 
Siidbahn (Lombardy; 200 „ „
Theissbahn (Cisańska) 200 „ r 
W ęg.gal.Łupkowska 200 „ „

„ Nord.-Ost. . . 200 „ „

L isty  zastawne.
4 '/0 Boden-Credit Allg. złotem pł. 
4V,% „ „ papier 50 lat.
3*/0 Prem. Boden-Credit Allg. . 
6% Zakł. kredyt. „ 36 lat.
47o Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.
4 0 1° » » » «
aJ? » n n »4°/7 7 0  n » t) n4.1/ 0/
7 /* /o n n  n n
47,% Gal. Banku kraj.
5% » » hipot.
F k O /
A » / n / r.” 1 ” T 71 ------4y2% Bank austr.-węgierski w. a 
4% Bank austr.-węgierski w. a 
4°/0 Węg. Banku hip. prem. . .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 4% 

„ Mor.-Szląs. lin. 1871/72 5% 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,%  

„ „ Jarosław 300 „ .
Koszyc.-0derb. 1879 200 złr. 5%

56-letn.

f i ;517, lat 
„ prem. 
„ 40 lat.

płacą żądają
231 — 
198 50 
237 25 
130 25 
246 -  
191 75 
187 —

232 - -  
199 — 
237 50 
130 75

192 -  
188 -

116 50 
100 20 
108 25

97 50
96 30 

100 -
93 — 
93 60
98 75
97 50 

103 50 
100 50

117 50
100 70 
108 75

98 25
97 —

101 -

94 —
99 -
98 25 

104 -  
101 20

—  — ----------

111 - 111 50

101 75 102 75

99 50 
98 40

100 -  
99 -

— — -----------

Lwow.-Czem. opod. 300 złr. 4% 
, .» nieopod. „ „

Siedmiogrodz. I. . 200 „ 5% 
Staatseisenbahn . 500 tr. 3 °/0 
Siidbahn (Lombardy) 500 fr. 3% 

„ „ złot. 200 złr. 5%
Węg. gal. Łupków. 200 .  .

„ „ II Em. 200 „ „
); Nordost. . . 300 
„ „ złotem 200 „ „

Losy,
5% Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100 

„ Węgierskie . 100
„ Tureckie . . fr. 400 

Budowy bazyl. Buda-Peszt złr. 5 
”  ’ ' 100

20 
20 
40 
10 
5 

10 
20 
42 
20

Kredytowe
In sb ru k u ...............................n
K rakow skie..........................„
Ofner (miasta Budy) . . „ 
Czerw. Krzyża austryackie „
„  3 . .  n węgierskie „
R u d o l f a ...............................n
S a lzb u rsk ie .....................
St. G e n o i s ..................... .....
Stanisławowskie . . . „

W aluty.
Dukaty w ażnei..........................
20-ffankówki  ...................

pZaoą
81 60 
88 70 
99 90 

191 50 
145 60 
117 50 
99 70 
99 40 
99 90

122 -  

144 50 
140 50 
39 

8 10 
185 50 
26 -  
25 25 
61 25 
18 85 
12 30 
20  —  

27 -  
64 -  
33 -

5 64 
9 41

iądąją
82 20 
89 20 

100 30 
192 50 
146 40 
118 
100 30 
100 20 
100 40

123 — 
145 
141 — 
39 95 

8 50 
186 -
26 50 
25 75 
61 75 
19 20 
12 70

27 50 
65 -  
37 -

5 66 
9 42

Imperyały rosy jsk ie .....................
Funty Szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

Lwów 5 grudnia.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
5% Listy zast. Tow. kred. ziems.
J/p n n n n «
4/o I) n n n 56-letn.
4% „ B „ „ 41-letn.
4y2% „ ,  „ „ 52-letn.
4'/,°/o Banku kraj. galic. 51-letn. 
5% Obligi kom. Banku kraj. gal. 
5”/,, Obligi indem. gal. 10% podat. 
4%% Obligi pożyczki krajowej .

ptacą żądają

11 80 11 85 
58 10 58 17 

126 — 126 50

283 — 
100 25

96 50
92 70
93 50 
98 50
97 50 

100 50 
103 80

96 50

Warszawa 5 grudnia. 

5% Listy zastawne I ser. . .
n ,b „ V ” „ . .

4% Listy likwidacyjne . . .
5% „ warszawskie I ser.

HI „ . 
IV „ .

»
n

ru b .k o p .

287 — 
101 25
97 50
93 70
94 50 
99 50
98 50 

101 50 
104 80
97 50

rub.kop,

95 75

88 40 
98 50 
94 50 
94 —
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An .if--ł - A. A. M
Młody człowiek znajdzie n p p l / ł y l f S n ł  

umieszczenie jako |J CIIVIJ
w Domu pod firmą: (2860-1-3)

J. Federowic* w Iirakowie.

Nowości muzyczne.
NAKŁADEM KSIĘGARNI, SKŁADU 

I W Y PO ŻY C ZA LN I NUT MUZYCZN. 
ORAZ EKSPEDYCYI PISM PERYOD.

KSIĘGARNIA, SKŁAD I WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 
ORAZ EKSPEDYCYA PISM PERYODYCZNYCH

T y l f c o  8 0  c e n t ó w
kosztuje pudełko

M'ASY WOSKOWEJ

Ś . A. K rzyżanow skiego
w  l i r a h o w  ie

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
przyjmuje

w yszły:
wystarczające na zapuszczenie podłogi ob 
szernego pokoju. Nabyć można w czterech 
kolorach w H a n d l u  W. Krzysztofowicza 
w Krakowie, Rynek Nr. 37 , linia A—B.

(2816-1-3) ________

CHOROBY PIERSIOW E

SYROP z PODPOSFORM WAPHA
pp. GRIMAULT et O  Aptekarzy

S yro p  te n  pow szechn ie  za lecan y  przez  
lek a rzy , n a d e r  sk u teczne  sp ra w ia  dzia­
łan ie  w  c h o ro b a c h  p łu ć i oskrzeli p ie r­
siowych; leczy najuporczywsze katary, 
zagaja tuberkuły płucne u suchotników; 
pow strzym uje krztuszenie się i  zanosze­
nie w nieustannym  kaszlaniu, ta k  ro zp a - 
cznie n ieznośnego  d la  c h o ry ch . P o d  jeg o  
d z ia łan iem  pocenie się nocne ustaje, ape­
ty t zwiększa się  i ch o ry  odzysku je  szybko 
zd row ie

liewiadomski Stanisław. Dwie 
pieśni na głos z towarzyszeniem forte-J 
pianu, Nr. 1 „Białe róże, senne róże“. 
Nr. 2. „Poleciały pieśni moie“. Słowa J 
Maryi Konopnickiej, cena 80 cent. 

Noskowski Zygmunt. Szkice wę­
glem. Nowella muzyczna w formie uwer­
tury, ułatwiony układ na fortepian; ce­
na 1 złr. 50 cent.

Richling Wincenty. Polonez na for­
tepian; cena 40 centów.

Herz Michał. Pieśni nasze, słowa Al- 
k a ra ; cena 40 cent. (2728-3 5)

Szczerblński Alfons. Quatre Chan­
sons sans paroles, pour piano; cena złr. 1.

Bill »
n a  w s z y s tk ie  c z a so p ism a  k ra jo w e

i  z a g ra n ic z n e .
Katalog czasopism rozsyła się na żądanie darmo i opłatnie.

J ^ g g g 52’ M o  Q i u i o 7 r l L m  i,o leca  p ? w y ż sz a . k.s i^ P r u ia _ w i®lk L Y yJ ^ rk s ią ż e k  ozdobnie oprawnych,
w językach polskim, niemieckim i francuskim. (2804-3-6)

Schmidt - Seyferth
FABRYKANCI BISZKOPTÓW w WIEDNIU.

(2777-12 30)

KSIĘGARNIA, SKŁAD 
I WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZN 
ORAZ EKSPEDYCYA PISM PERYOD.

T T

Ś. A. Krzyżanowskiego
w K rak ow ie

poleca
Zlbiór k o lę d  ułożony do śpiewu 

lub na sam fortepian przez Józefa  
Sierosławskiego. Cena złr. l -20. 

„ G w ia z d k a 44 na fortepian przez
Wilsona. Cena 50 cnt. (2805 2 6)

MIESZKANIE
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne

i w głównych aptekach.

W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego, 
Redyka i Wiszniewskiego. [2755-1-13]

Guwernantka Francuzka

p rz y  u lic y  G a r n c a r s k ie j  
p o d  N r. 19,

składające się z 3ch pokoi, kuchni, 
piwniey, strychu i drewutni, do wy 
najęcia od Nowego Roku. (2853 2-6)

W e w szystkich składach Perfum , A ptekarzy, 

D rogistów i Fryzyerów  znajduje

Puder 
ryżowy specyalnie

PRZYGOTSWANY Z BIZMUTEM
Przez  © H lesF A Y ,  Fabrykanta Perfum  

PARYŻ, i , m ica &s la Pals, 9, PARYŻ________

05
OJ

poszukuje umieszczenia przez Biuro 
Stowarzyszenia Nauczycielek w Kra­
kowie przy ul. Franciszkańskiej L. I.

(2807-2-3)   1

Nowy w tym roku wprowa­
dzony gatunek (2793-2-3)

Handel wywozowy 
D Z I C Z Y Z N Y !

pod firmę

L. Knoreck w Krakowie
zakupuje każdą ilość łownej zwierzyny tak I 
w kraju jakoteż w Królestwie Polakiem, 
płacąc gotówką po cenach jaknajwyższych; 
sprzedaje zaś w częściach, jakoteż w ca­
łości po cenach targowych w swej real­
ności za W isłą i w handlu K aro la  Szu lca  
przy ul. F l o r y a ń s k i e j .

W piwnicach hotelu Europejskiego po­
siada powyższy handel znaczny zapas naj­
szlachetniejszych

J A B Ł E K
krajowych, jakoto: Sztetyny czerwone, bia­
łe i zielone, Renety i Meszanckie, które 
sprzedaje tamże od 4 do 9 cent. za funt. I 
Rozsyła oraz na zamówienia pocztą lub 
koleją nie licząc opakowania. (2840-2-6) | 

Adres handlu tak na listy jakoteż tele­
gramy: „K .iM jirecR  I A r a k « w . “

f lin t po z ł r .  3*40
podoba się ogólnie — i znajduje 
zawsze większy pokup.

H e r b a t a  ta tożsamo zao­
patrzona znakiem ochronnym

Rączką

na co uwagę zwracać trzeba.

Magazyn Win i Herbat

JULIUSZA GBOSSEGO
W KRAKOWIE.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»♦*♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

|  H l o r o G z u t  w f p r i e d a ż

„C O N C O R D IA "
I pierwszy i najstarszy krakowski 

zakład pogrzebowy
J .  K. Pękalskiego.

w y r o b ó w  g a l a n t e r y j n y c h  w szelkiego rodzaju  na podarunki 
gwiazdkowe, o d  13  cent. d o  h illk u d z ie s ię c iu  zYr.,
rozpoczęła się z dniem  1  g 1 F i l  d l i i  U  (2801-4-12)

W F. Szufoewicza w
Unia 1 - U .

T r i  i m  f i l /  stalowe, cynkowe imit. me- 
i I I U l l l l i y  talowych, dębowe i miękkie; 
Materace, poduszki, suknie dla 
zmarłych; Wieńce, wstęgi; Naj 
piękniejsze karawany, karety, po 
wozy ; Groby murowane ; oraz 
wszystkie przybory pogrzebowe. Faktorów, 
natrętników zakład me utrzymuje. Ceny 
konkurencyjne. Składy i zamówienia we 
własnej realności przy ul. Zwierzy­
nieckiej pod Nr. 33 w K r a k o w i e .  

(2656-5 10)

C .k . pa ten t. h igieniczne p r e p a r a ty  dla  
racyonal. p ielęgnow ania u st i  zębów

D r. m ed . € . M. F a b e r a
przybocznego dentysty 

ś. p. cesarza Maksymiliana I., kawalera legii 
honorowej itd. w W iedniu.

S p e c y f i c z n e  m y d ło  
do u s t  „ P u r i t a s “ .

Od dawna słynny i jedyny, ju ż  1862 r. na 
wystawie powszechnej w Londynie medalem 
odznaczony, ponieważ je s t najdelikatniejszy 
i najskuteczniejszy preparat do pielęgnowania 
ust i  zachowania zębów. Cena pudełka i złr.

Eucalyptus esencya do ust
odznaczona 1878 w Paryżu. Najracyonalniej- 
szy , najsilniejszy (78^ skutecznych części 
składowych; uznany higieniczny preparat 

do pielęgnowania ust, zwalczenia
P S T niem ife j wonI,"^WI
zachowania zębów, ochronny środek przeciw
n ieży to m  ja m y  u s tn e j
zaduchowemu zarażeniu przez drogi po­

wietrzne wogóle. (2428-14-18)
esgrPrzez ces. rosyjski rząd-we
wedle rozp. minister depart, lek. z 28 sty­
cznia 1881 r. L. 681 zaprowadzona w ces. 
nadw. szpitalach i zakładach leczniczych. 

Cena flakonu I złr. 20 ct.

P o r ę c z o n e  P u r i t a s  
szczoteczki do zębów

z prasowanego bukszpanu i chemicznie od­
tłuszczonych szczecin, po 50 cent. 

Składy w Krakowie u Fenza, J . F . Fischera, 
M. Horowitza i L. Rosnera a p t.; w Nowym 
Sączu u apt. W. Filipka i R. Jakubowskiego. 
O t. skład ruisyłliowy w Wiednia, 

I., Bauernmarkt Hr. 8

KSIĘGARNIA, SKŁAD, 
WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 

I EKSPEDYCYA PISM PERYODYCZ.

W iedeń — „Hotel M etropole“.
Ringstrasse, Franz-Josefs daai.

S. A. Krzyżanowskiego

Dr. Michał Kaufmann
w Krakowie

 W ie lk i  p le r w n o r z ę d i iy  hotel,
300 pokoi i  salonów [od 1 złr. wzwyż], winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 

Irtakże Czas“l Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunaj owe i biuro te.egr. w hotelu. Stacya 
I tramwaj owa przed hotelem P omnibus h r tg o w g  na dworcach kolejowych. Przy d łu ż ^ m  pobycie
|  zniżone ceny.

leczy jak  daw niej: choroby s t a w ó w ,  m i ę ś n i  
,i n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenia, hyste- 
ryę), jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomocą 
mięsienia ( M a s s a g e ) ,  według metody Mezgera 

w Amsterdamie.
Przyjm uje od godziny 2ej do 4ej po południu 

w domu Wgo Kaczmarskiego przy ul. G r o d z ­
k i e j  pod L. 32. (2378 30-30)

otrzymała na skład główny:
Bieliński Franciszek. Sposób edu- 

kacyi w XV listach opisany 1775 roku; 
cena 1 złr. 20 cent.

Piramowicz X. Grzegorz. Mowy 
miane w Towarzystwie do ksiąg ele­
mentarnych w iatach  1776—1788; cena 
1 złr. 20 centów. (2727-3-3)

I l e n n e b e r g ’s
„Monopolseide“

M A Śó NASKÓRKA M OUUNf i __________
iaść  ta leczy wrzodziankl, pry 
:ze,czerwoności, krosty,węgry, 
sypkę, liszaje, hemoroidy, swę- 
jnie chroniczne, łupież i wyr-

ty na częściach ciała porosłych 
ssaml i wszelkie słabości nas- 
rne; wstrzymuje natychmiast 
padanie włosów na brwiach I 
>wie i skutecznie działa napo-

YIBHBOIT BUJSUU » « ś t  Wł08ÓW.
Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 

p. M O U L IN , 30, ulica Louis-le-Grand.
W e Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 

wiórskiego; — w Krakowie, w aptekach pp. T rau­
czyńskiego, R edyka i Wiszniewskiego, 

oraz w aptece p. Siedleckiego. (2440-27-)

ist das Beste!

Okruchy herbaciane
Nur direct! (74-12-12)

p i ę k n y  l i ś ć  z najlepszych gatunków herbat,I 
rozsyła za zaliczką 

I. gatunek 3 złr. 20 cent. I za kilo włącznie] 
H. „ 2 „ — „ i z opakowaniem.

A. M. Mandl,
handel dowozowy herbat i rumu

w B e r n i e  m o r .  (2376 10 14)]

Wyborne bardzo smaczne
słedm iogrodzltie  w ino  n p t o w e l
w najlepszym gatunku, słodkie i  ogniste, podo 
bne do tokajskiego i Sherry, bardzo dobre wino 
na wety, dla rekonwalescentów od lekarzy wielce 
polecone, rozsyłam w gustownych oplatanych bu­
tlach zawierających 3 litry, za zaliczką 3 złr. 60 ct. 
opłatnie do każdej stacyi pocztowej. Przy zna- 
ezniejszem zakupnie tańsze ceny. (2643-15-20)

F . J .  M is s e lb a c b e r ,
T o r  d a , Siebenbiirgen, Ungarn.

500 metr. cetnar. pastew­
ny eh 1 złr. 25 za 100 klgr z odstawą 

Ja Rob Barber w lirakowie,
(2846-2-3) ul. S t o l a r s k a  Nr. 13.

Ceraty wszelkiego rodzaju.
|A p le k a ^ K p 0S s r o t L f l Ś " !
Panowie mający cheć kupna, mogą jechać wprost 
do MezO-Łafoorcz, j t godziny od kolei Łup- 
kowskiej oddalonego. (2845-2 3)

Ceny fabryczne. (2619-11-)

|W. Krzysztofowicz w Krakowie,
l in ia  A — B  p o d  A ir .  37 .

WE WSZYSTT X i l  SKŁADACH CYGAR

|500lrazy powiększonymi
można widzieć każdy przedmiot przez nowowy- 

naleziony
cudowny kieszonkowy mikroskop,

* ..............................................j  kktóry  dlatego je s t niezbędnym dla każdego kupca, 
nauczyciela, ucznia, a  naw et potrzebnym i poży­
tecznym dla każdego gospodarstwa domowego 
do zbadania potraw  i napoi. Do tego dodaje się 
lupę nadzwyczaj pożyteczną przy czytaniu dial 

krótkowidzącego.
C ena ty lko  1 z łr .  2 6  ct.

Przypadek!
Z powodu spóźnionej pory zakupiłem cały za­

pas wielkiej fabryki szali damskich, mogę 
wiąc dostarczyć każdej pani wielki, ciepły, gruby 
szal po zadziwiająco taniej cenie 

1 złr. 35 cnt.
T e bardzo modne szale są szare (w trzech od­

cieniach: jasne, średnie i ciemnoszare) zpięknem i 
frendzlam i, ciemną, bordurą, półtora metra 
długie i półtora metra szerokie, są to więc 
największe szale.

Najtańsze źródło.
D erki końskie 17, metr. dług. i szer. szt. złr. V50

- 1 % - ’• • ■ » » » :  11 2
„ 3-50 . 8-  
„ 12'—

„ „ '(jedwabne Bourette „ „ 3 50
Do nabycia za gotówkę lub za zaliczką u 

podpisanego. (2802-6-10)

Exporthaus D. K le k n e r ,
Wiem, I . ,  P ostgasse  2 0 .

WEBA KING.
K rótka trwałość płótna (wskutek chemi­

cznego bliehowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj­
tańszej o 60 procent. W eba King jes t naj­
lepszą, najtrw alszą i najtańszą m ateryą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz snak je s t

W  I

L h  N A T I O N A L .

S Z T A N D A R  N A R O D O W Y

.  Uzyskawszy od W ysokiego c. k. Namiestnictwa 
Ikoncesyę, otworzyłem dla dogodności Szanow- 
ln y eh  Właścicieli dóbr, oraz firm handlu i prze- 
|m y słu  drzewnego

POSZUKUJĘ 
RUTYNOWANEGO

D r. J ó z e f  E L rem er, 
1(2847 3-3) adwokat w Chrzanowie.

Biuro techniczne leśne
prawdziwy francuzki

P A P IE R  DO CYGARETEK
BARDZO CIENKI

W -  Oa-wley S. B .M T
^  w  P A B Y I U  r f

F a ł s z e r s t w  i  n a ś l a d o ^ ^ 1 ^

w  K ra k o w ie .
Przyjmuje wszelkie w zakres gospodarstwa 

I leśnego ,‘urządzenla lasów, szacunku 
I w celach sprzedaży, zamiany, działów
I i t. p. wchodzące p race , a  na żądanie udzielam l 
I odnośnych informacyj i pośredniczę we wszelkich I układach z lasem styczność mających.
|  Polecając się łaskawym względom P. T. stron 
I inteterowanych, ofiaruję moje usługi. (2836-2-3)

J ó z e f  L a n d a ,
u l. D ietla  /> . 1 0 1 .

- * * z-

WOJNA EUROPEJSKA
najnowsza gra towarzyska

jest do nabycia (2703-36-)

w pierwszorzędnych magazynach.

Jttealność

urzędowo°oohronionym, kto gojiaśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym.

SKŁAD S Ł O W N I ULA A U STR Y 1: O t t o  JL sU o lt*  &  C o , I  StoM  im  H im m el, S, •*  W IE D N IU .

_________ v t _ W ebę King
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 oeatym. szerok ., 20

snetr.’d iug ., na kalesony i bie-
bardzo trwałą.....................zb. 7*hznę t ----------------- .

1 sztukę 88 centymetr, sserok. na

Na Najwyższy rozkaz Jego | j | |  c. i kr. Apostolskiej Mości.
Bogato wyposażona przez c. k. dyrekcyę dochodów loteryjnych poręczona

piękne koszule męskie i dam» 
skie,_ wr&tjikio gatunki b ielkny  
łóżkowej . . . . . . . . .

1 sztukę 175 centym, szerok., 15 
metr. długości, na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szw u . .

1 sztukę 195 centym, szerok., na 
włoskie łóżka

8-50

, 11-80

B żółtowłoohate „ „ „
„ „ podwójne
„ dla państwa b. piękne 
„ tygrysow ate „ „
„ jedw abne Bourette „

I

12-80
C e l e m  p n e h o n a n l a  s i ę  o  g a t s a -  

p r a e s y ł a m y  f e e s p ł a t n l e  p r ó b -

IXVI,
y y  na cywilne cele dobrociynnie.

3,083 w ygranych w ogólnej ilości 200,000 zlr.
I mioriAwipifl

h i  w s is y s tM e h  g a i e B U w .  (24i9-130 )

M. Beysr i Spól.
w  M.iraM.owle, 

B w l L l e a a i l ® *  M f .  1 3 — % 3 .

■ mianowicie _ i , .
170,000 w zjednoczonej rencie papier., i 30,000fczłr. w gotowce. 

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 30 grudnia 1889.
" C os ko sz tu je  2  z lr .  u>. a.

Bliższe objaśnienia zawiera rozkład gry, który można dostać darmo przy ^ u p n i e  |
|d z ia le  dla loteryj państwowych w W iedniu, Stadt, Riemergasse 7, (Jacoberhof), tudzież w licz  y
1 miejscach sprzedaży.   ,  I

Losy przesiane będą opłatnie. m  (2658-4-b)
1889 r. ' ~ -  ■ ■ ■

O ST A T N I W Y N A L A Z E K

w naj piękniej szem położeniu w śródmiei; 
c iu , pod bardzo korzystnemi warunkami 
do sprzedania. Wiadomość u p. I z y d o f  
H eum an n a,  Rynek Nr. 13, od godziny 
1—3 w południe. (2843-2-3)

N A JD ELIK A TN IEJSK E

M I D Ł O IX0RA
E D .  P I I \ A U D

37, B o u l e v a r d  d e  S t r a s b o u r g , 37
w ś h m m  

Mydło Ixora n ie ty lko  s ię  za leca  
w y k w in tn y m  i trw a ły m  zap ach em  ale 
nad to  p o siad a  szczęś liw ą  w ła sn o ść  
spędzan ia  zm arszczek .

Ł agodzi i b ie li p o w łokę  c ia ła  i n a ­
d a je  je j  p o ły sk  m łodzieńczy . B ez 
p r z e a d y  u trzy m u jem y , że  m yd ło  to 
n ie  p o s ia d a  ró w n eg o  sobie.

■ Firma protokołowana, założona io49. 
Odznaczona na kilku wystawach powszecn nycn

Fabryka dyamentow 
szklarskich

Wiedeń, we wrześniu 1889 r. Od c. k. Dyrekcyi dochodów loteryjnych,
oddział loteryi państwowej na cele pożyteczne i dobroczynne.

(2135-10)

|do wszysthich celów przemysłowych
|  Szklarzom, właścicielom hut szklaunych, optj 
| kom, litografom, mecnanikom, budowniczym n» 
Ichin i t. d. Cenniki i rysunki na próbę daru) j i opłatnie. (725-10-li

Josef Legradi’s Nachfolger
AUG. STRICKER,

WIEW, V., IŁohlgasse Wr. 3«.

Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 1889 r.

S U C H A R D

Ł. MISHKA FŁASTEH  
D Ł A  T U R Y S T Ó W .

i  a  Pewnie i ezybko działający środek
1 na odgniotki, odparzenia, t. z. twar-
4 '  mmk na podeszwach i piętach,
B M W  na brodawki i wszelkie inne twarde

nareśla skórne. Skutek poręczony. 
Q R H  Cena pudełka 60 ont.

Do nabycia w aptekach. 
t i F j  Główny skład rozsyłkowy:

L. S c h w e n k ’s A pothekel 
I Sm *  in Meidling bei Wien.
Plaster ten jest tylko w jednej wlel-
k o ie l  po eente SO eentów do nabycla.

I Tylko prawdziwy, jeżeli każdy opis użycia 
i każdy plaster ma obok umieszczony znak ochron­
ny i podpis; dlatego należy na nie uważać i żą- 

| dać zawsze w yraźnie: L. Lusera plaster dla 
j turystów. [2439-23-50j

Składy m ają w KRAKOWIE K. Wiszniewski, 
IJ . Trauczyński, L. Rosner, W. Redyk, E. Stock- 

r; we LW OW IE J . Mikolasch, H. Blumenfeld,I mar

(2288-12-52) ’S g

■ M M s t a H U i i i i i ś

Dr S. R ucker; w PRZEMYŚLU L. Nahlik; w SO­
KALU E. W ysoczańsai; w BRODACH W. Lan- 
desberg, M. K u llak ; w KOŁOMYI A. Sidorowicz; 
w STANISŁAWOWIE J . Macura, A. Amirowicz; 
w TARNOWIE M. Adler, J . Sokalski; w CZEK- 
NIOWCACH W. v. Alth, Dr J . B arber; w CZOKT- 
K 0W IE L. Noss.

Od więcej niż 50 lat
u z n a n e  i o g ó l n i e  ł u b i a n e  p r z y b o i y  t o a l e t o w e  dl a

C. k. J@nera.lna Dyrekcya aisstryackich kolei państwowych
I w ^ C S Ą I s F  I I  5 Ł  M  Ł  A  i i  U

ważny od 1 października 1889 r

P I E L Ę G N O W A N I A  C E R Y ,
jak

Odjazd z Krakowa (Podgórza)«
6-15 rano z Krakowa (kol. K. Lud.)

16*35
16-47

, Podgóisa-Płaszowa 
, Podgórza-Bonarki

Eau de Lys de Ł oU se,
S Ł  ™ 3i zdrowe, m ! o d o .ta .  w e , ™  W o
ryginałnych flaszeczkach z opisem użycia. •

Lolise£»o mydło z mleczu liliowcgOj
z nowodu swe’ czystości i łagodności najlepsze mydło toaletow e, a tó re  cerę 
w skutek swej z n a ć  z n  e j  z a w a r t o ś c i  t ł u s z c z u  utrzymuje gładką 
1 miękką, także perfumowane.

Ł o k seg o  puder liliowy
na dzień i wieczór, nadzwyczajnie delikatny i łagodny, tkwiący i niewi­
dzialny na skórze, miękki jak aksamit i lepszy niż wszelkie istniejące pu­
dry, b iały  lub różowy dla blondynek, żółty dla brunetek. (1521-15-17)

Gustaw Lohse? 46 jager-strasse, w Berlinie,
n a d w o r n y  h a n d e l p e r fu m

9-18
19 31 
19-58

, Krakowa (kol. Półn.) 
, Podgórza-Płaszowa 
, Podgórza-Bonarki

doOświęcima, 
W rocławia, 

W iednia. 
;do Żywca, 
Zwardonia, 

Biaiy, Wiedn., 
Now. Sąeza, 

Orłowa, Chy- 
rowa, Stryja, 

do
I Oświęcima.
I do Żywca,
[ N. Sącza, Chy- 
) rowa, Stryja.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza))
5-42 rano do Podgórza-Bonarki
5-56
6-20

ze Stryja, 
Chyrowa,

10-19
10-31

Podgórza-Płaszowa — , 
Krakowa (kol. Półn.) Now. Sącza
_  , . T) . .  i ze Zwardoni* Podgórza-Bonarki 
Podgórza-Płaszowa

3-47 popoł. do Podgórza-Bonarki.
4-21 „ „ K rakow a (k. Półn.)
4-13 _ „ Podgórza-Płaszowa12-44 popoł. zgPodgórza-Płaszową

13-01 „ „Podgórza-Bonarki
17-13 wiecz. „ Krakowa (kol. Półn.)
17-28 „ „ Podgórza-Płaszowa
17-50 „ „ Podgórza-Bonarki

Odjazd z Tarnowa:
14-56 rano do Suchy, Żywca, Orłowa.
19-52 „ „ Chyrowa, Stryja.
|2-39 popołud. do Chyrowa, Stryja, Orłowa.

Czas podany je s t według zegara pesztenskiego

Żywca,
Oświęcima.
ze^Stryja,
C h y ro w a ,

Now. Sącz> 
i,Białf|iŻywca, 

Wiednia.
9-05 wiecz. „ Podgórza-Bonarki . .
916  „ „ Podgórza-Płaszowa | A  Oświęci®*
9-38 „ „ Krakowa (k.K.Lud.))

Przyjazd do Tarnowa:
12-15 w nocy ze Stryja, Chyrowa.
1112 przedpołud. ze S try ja, Chyrowa, Orłów 

7-40 wieczór ze Stryja, Chyrowa, Orłowa,
(2511-35)

Do nabycia U Pilipa Eilego* Porębskiego i Himmlera, Wilhelma Fenza 
w Krakowie, w aptekack i handlack perfum.

Do dzisiejszego Nra dołącza się dla wszystkich prenumeratorów-
Z ap roszen ie  do prenum eraty  n a  c z f  s® ? 2 ,  

I n a u k o w e „HLrzyŻ44. — Prenumeratę przyjmuje także Admmistr
„Czasu" w Krakowie.

Papies s fabryki Braci FijAkowskich w Bielaku,
Brakami Jfaef Łakodrnkt. j

mailto:J@nera.lna

